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Szanowni i Mili Pa�stwo! 
 

Oddaj�c do r�k Waszych 50-ty (ju�!) numer “Głosów Podolan”, 
pragniemy przypomnie� motywy, dla których zrodził si� sam pomysł tego 
biuletynu i przedstawi� jego dalsz� histori�. Wszak obchodzimy mały ju-
bileusz. 

Osiem lat – to długi odcinek czasu w �yciu ludzi urodzonych w 20-
leciu mi�dzywojennym. Tylko we wczesnej młodo�ci czas wlecze si� w 
niesko�czono��, pó�niej – niczym potok górski – toczy si�, potem p�dzi 
w tempie przyspieszonym. 

Pocz�tki naszego biuletynu, cele i zamierzenia, najlepiej oddaje 
odautorski wst�p do numeru pierwszego. Tylko najwcze�niejsi Czytelnicy 
zapoznali si� z jego przesłaniem. Dla coraz szerszego z czasem grona 
prenumeratorów jest nieznany. Wydaje si�, �e przypomnienie go b�dzie 
korzystne dla wszystkich. 

 
 

*  *  * 
 

“Głosy Podolan” nr 1. – listopad 1993 r. 
 

Drodzy Czytelnicy! 
 
Przekazujemy Wam pierwszy numer naszego biuletynu. Naszego 

– poniewa� ma w swej tre�ci i klimacie nawi�zywa� do PODOLA, jego 
historii, kultury, ludzi, pejza�u i tego wszystkiego co składało si� na na-
sze tam bytowanie od pokole�. A tak�e do naszych osobistych  prze�y� i 
wspomnie�, tych najsłoneczniejszych ale i tych bardziej mrocznych, tra-
gicznych. Równie� do problemów i potrzeb Polaków �yj�cych tam nadal. 
St�d tytuł pisma “Głosy Podolan”. 

... Ci, którzy ju� odeszli, których prochy kryje nie tylko tamta ziemia, 
pozostawili nam testament – obowi�zek pami�tania, dokumentowania, 
przekazywania. Niechaj wi�c b�dzie to nasza cegiełka w budowaniu 
POMNIKA PAMI�CI o przeszło�ci naszych ojców i dziadów, a tak�e na-
szej własnej przeszło�ci na rodzinnej ziemi podolskiej. 

Pragniemy by biuletyn, oprócz funkcji informacyjno-dydak-tycznej 
w szerokim znaczeniu tego słowa, pełnił tak�e rol� organizuj�c� i inte-
gruj�c� �rodowisko. Wiek, zm�czenie �yciem, trudno�ci ekonomiczne i 
uci��liwo�� podró�owania powoduj� ograniczenie kontaktów osobistych. 
Tote� biuletyn mógłby stanowi� jedn� z form kontaktu mi�dzy Podola-
nami w Kraju i poza nim. 

Mija pół wieku odk�d rodzinna ziemia pozostała poza granicami 
Polski. Wywie�li�my z naszych domów w czasie przymusowego wysie-



 2

dlenia (obłudnie nazwanego “repatriacj�”) wiele cennych okruchów. Fo-
tografie, listy, pami�tniki, opracowania, dokumenty... Zbierali�my tak�e 
pó�niej wszystko, co mówiło o tamtym �yciu i krajobrazie. Zbierali�my m. 
in. po to, aby nie t�skni� tak rozpaczliwie, aby si� nam Czortków, Tarno-
pol, Buczacz, Zbara�, Zaleszczyki... nie �niły tylko po nocach. 

Pozbawieni fizycznych korzeni i popiołów, zmuszeni zostali�my 
głuszy� nostalgi� wspomnieniami i dobrami zast�pczymi, to jest ka�d� 
rzecz� zwi�zan� z tamtym naszym miejscem na ziemi, przywiezion�, lub 
zdobyt� pó�niej z wielkiej potrzeby serca. Wszystkie te dobra, nawet tak 
ulotne jak melodia piosenki, s� odbiciem tamtego czasu i magicznym 
wyzwalaczem pami�ci. 

Czas znienacka atakuje ludzi i nie jest łaskawy dla tych drogich 
pami�tek, gromadzonych w domowych szufladach i zakamarkach umy-
słu. I nagle okazuje si�, �e na wszystko jest za pó�no, bo nie ma ju� ko-
go zapyta�... Dlatego zbierajmy, gromad�my skrz�tnie nasze wspomnie-
nia i relacje zasłyszane od innych, zapisujmy i przekazujmy “Głosom Po-
dolan". 

OCALI� OD ZAPOMNIENIA – to idea stara jak �wiadomo�� ludz-
ka, �e wszystko przemija. Pozosta�my jej wierni! 

Podj�li�my si� trudnego zadania. Jednak zespół redakcyjny zdecy-
dowany jest zainwestowa� swój czas, swoje zaanga�owanie i siły, aby 
zadaniu podoła�. Prosimy Was o współudział, tj. o nadsyłanie materia-
łów, fotografii, uzupełnie�, uwag, propozycji itp. 

Prosimy tak�e o pomoc w rozpropagowaniu biuletynu, aby dotarł 
do jak najwi�kszej liczy Podolan i sympatyków. 

Ko�czymy apel wierszem lwowskiego poety Mariana Hemara. 
wci�� aktualnego, cho� pisanego przed laty: 

 
.... lecz jedna rzecz mi przeszkadza, 

zawadza i �y� nie daje: 
miło�� do kraju, który 
jest moim własnym krajem. 
Miło�� do miasta, które 
jest moim jedynym miastem, 
cho� odgrodzone ode mnie 
ogrodzeniem kolczastym, 
stra��, granic�, murem... 

 
*  *  * 

 
Jakkolwiek mowa we Wst�pie  o “zespole redakcyjnym”, biuletyn 

powstał – jak to najcz��ciej w �yciu bywa – z inicjatywy i uporu jednego 
człowieka. St�d niejedna towarzyszyła mu obawa i rozterka, jak zamysł 
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w czyn przyoblec? Czy podoła si� zadaniu? Czy uda si� wyda� kolejne 
numery? Czy pismo zainteresuje czytelników? Czy znajd� si� ludzie, któ-
rzy pomog�? Czy...? 

 
Pocz�tki były trudne. Zebrane  i przepisane przeze mnie na ma-

szynie teksty powielał na kserokopiarce w Stołecznym Oddziale TML i 
KPW lwowianin – pan Stanisław Parille. On te� wiele czasu po�wi�cił 
pomagaj�c mi składa� poszczególne numery (od 1 do 17 wł�cznie) 
przez okres prawie trzech lat. Sporadycznie pomagał nam w tym kol. 
Zbigniew Andruchów (czortkowianin). 

Biuletyn wykonywany tak� technik� miał posta�, zwłaszcza na tle 
innych wspaniało�ci wydawniczych, skromnego i ubogiego kopciuszka. 
Najwa�niejsze było jednak, �e “sprawa ruszyła” a inicjatywa spotkała si� 
z zainteresowaniem i akceptacj� �rodowiska. 

Od czasu przej�cia technicznej strony wydawnictwa  (tj. od nr 18) 
przez kol. Jerzego Stop� (tarnopolanina), biuletyn nabrał “eleganckiego” 
wygl�du. Teksty przepisywane przez niego na komputerze maj� este-
tyczny, a przede wszystkim wyra�niejszy i łatwiejszy w czytaniu druk. Je-
rzy zajmuje si� równie� opraw� biuletynu, zakupem materiałów i kontak-
tami z kserograficznym punktem usługowym. Słowem, zasługi Kolegi s� 
tu wprost nieocenione, a usługi bardzo czasochłonne. 

Biuletyn kopiowany nast�pnie w zakładzie usługowym na dobrym 
sprz�cie, doczekał si� równie� udanych laserowych odbitek fotograficz-
nych do matrycy. Na tym poziomie technicznym wychodzi do dzi�, po-
niewa� na drukarni� i kolorow� okładk� Klubu nie sta�. Kolporta�em 
zajmuj� si� w wi�kszo�ci ja. Wszystkie prace oprócz usług kserograficz-
nych wykonywane s� przez zespół redakcyjny społecznie. 

Od skromnych jako�ciowo i ilo�ciowo pocz�tków (50 –80 egz.) wy-
dawnictwo zacz�ło si� rozwija�, zwłaszcza gdy zacz�ły napływa� mate-
riały z całego Kraju i poszerzył si� kr�g prenumeratorów. W ostatnim 
czasie równie� z zagranicy – Anglii, USA, Kanady, czemu przysłu�ył si� 
przeprowadzony ze mn� wywiad przez red. Leszka W�tróbskiego (ze 
Szczecina) pt. “Zakochani w Podolu”, wysłany przez niego do polskoj�-
zycznych pism wymienionych krajów oraz internetu. 

W styczniu 1997 r. (tj. od 20-go numeru) do dwuosobowego zespo-
łu redakcyjnego wł�czyła si� �p. dr Ewa Popiel-Barczykowa. Jej to zaan-
ga�owaniu z kolei zawdzi�czaj� Kresowianie  powstanie (we współpracy 
z kilkuosobowym gronem) uroczej ksi��eczki wspomnieniowej o Skała-
cie1, wydanej jako Zeszyt Specjalny “Głosów”. 

Od nr 45 w skład zespołu redakcyjnego weszli: prof. Wiesław Bar-
czyk (kontynuuj�cy działalno�� �ony, �p. Ewy) oraz jeden ze współauto-
                                                           
1 “Skałat – czasu  pokoju i wojny. Miasto, ludzie, obyczaje i wydarzenia widziane 
oczyma  ówczesnych nastolatków”. Warszawa 2000 r. 
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rów “Skałatu” – pan Antoni Goł�biowski. Poza odci��eniem w pracy, 
współdziałanie to zapowiada nowe inicjatywy. 

Kierunek pisma, dobór materiału, sposób ujmowania tematu oraz 
nasz stosunek do kresowej przeszło�ci i dnia dzisiejszego Polaków za 
wschodni� granic� s� ju� pa�stwu znane. 

Pragn�c, aby pismo nasze kształtowało tak�e stan �wiadomo�ci 
Polaków w zakresie problematyki kresowej, nie mo�emy przysta� na 
zamieszanie w “Głosach” jedynie nostalgicznych “wspominków”,  ponie-
wa� z t� �wiadomo�ci� – jak dowodzi rzeczywisto�� – nie jest w społe-
cze�stwie naszym najlepiej. Uwa�amy, �e czytelników “Głosów” jest sta-
nowczo za mało, ponawiamy wi�c apel o bardziej energiczne rozpropa-
gowanie  naszego pisma. 

 
*  *  * 

 
Chc� teraz podzi�kowa� Wszystkim, którzy w ci�gu tych o�miu lat 

przesyłali do redakcji swoje opracowania, wspomnienia i relacje, a tak�e 
wycinki z prasy, kserokopie artykułów, wypisy z czytanych lektur i intere-
suj�ce informacje, a równocze�nie pragn� przeprosi� tych, których mate-
riały przeredagowywałam lub odrzucałam (to ostatnie dotyczy głównie 
wypowiedzi rymowanych). Nie wynikało to absolutnie z lekcewa�enia au-
torów. Poprawno�� literacka, powi�zanie tematu z problematyk� biulety-
nu oraz konieczno�� weryfikacji materiału narzucały t� konieczno�� w 
sposobie post�powania redaktora. 

Wyra�am tu – po raz pierwszy publicznie – podzi�kowanie Panu 
Stanisławowi Parille za bezinteresown� i efektywn� pomoc przy wyda-
waniu pierwszych numerów “Głosów Podolan”. 

Wyra�am – tak�e publicznie – swoj� wdzi�czno�� Kol. Jerzemu 
Stopie za wielkie zaanga�owanie i przej�cie na siebie całej technicznej 
strony naszego wydawnictwa. 

Dzi�kuj� Panom – Wiesławowi Barczykowi i Antoniemu Goł�biow-
skiemu za wzmocnienie zespołu redakcyjnego, �yczliwe konsultacje i 
pomoc w pracy. 

Dzi�kuj� wielu naszym Czytelnikom za przyjazne oceny i słowa 
uznania oraz zainteresowanie dalszym wydawaniem “Głosów” przez 
wspieranie Funduszu Wydawniczego (kwitowane imiennie w kolejnych 
numerach biuletynu). 

Podzi�kowanie kieruj� tak�e na r�ce Pana Ministra Andrzeja 
Przewo�nika z Rady Ochrony Pami�ci Walk i M�cze�stwa za zaintere-
sowanie “Głosami Podolan” i dofinansowanie biuletynu. 

Dzi�kuj� równie� in�. Markowi Dro�y�skiemu za �yczliwo�� wyra-
�aj�c� si� w terminowym wykonywaniu usług kserograficznych, nawet 
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gdy trzeba w “terminie nagłym” wykona� nakład “Głosów” po ustalonych 
godzinach pracy. 

Dzi�kuj�c Wszystkim i ka�demu z osobna pragn� �eby�cie Pa�-
stwo wiedzieli, i� bardzo pomogli�cie nam w pokonywaniu ró�nych trud-
no�ci. 

Ufam, �e nie pozwolicie aby oboj�tno��, krótkowzroczno�� czy 
ludzka  słabo�� przekre�liły nasz wspólny kilkuletni dorobek. 

Na koniec prosz� o wyrozumiało�� dla mnie, za opó�nianie odpo-
wiedzi na Wasze listy. 

Niezorientowanych Czytelników informujemy, i� “Głosy Podolan” 
znajduj� si� w czterech znacz�cych bibliotekach: Narodowej oraz Uni-
wersyteckiej w Warszawie, Jagiello�skiej w Krakowie i Uniwersytetu M. 
Kopernika w Toruniu. Ponadto w Radzie Ochrony Pami�ci Walk i M�-
cze�stwa, redakcji “Na Rubie�y” i in. Planujemy w przyszło�ci rozszerze-
nie tej akcji. Chcemy, by “Głosy” były czytane! 

 
       Irena Kotowicz 
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Irena Kotowicz 
   Warszawa 
 
 

“Tu Polskie Radio Lwów...” 
 

Lwowska rozgło�nia powstała w styczniu 1930 r. Posiadała moc 
nadajnika zaledwie 2 kW, ale ju� w kwietniu rozpocz�to budow� nowej 
stacji o mocy 16 kW. Amplifikatorni�2 i maszty antenowe umieszczono 
obok terenów Targów Wschodnich, studio mie�ciło si� przy ul. Batorego 
6. Do emitowania próbnych audycji przyst�piono ju� w grudniu. Ówcze-
snym dyrektorem radia był Juliusz Petry. Za jego dyrekcji Lwów zacz�ł 
nadawa� programy własne, które przysporzyły mu wielu radioabonen-
tów. 

W pierwszym okresie dominowała muzyka (powa�na i lekka), w 
tym wyst�py chórów i ogólnie lubianych rewelersów. 

Dział sportowy prowadził geograf i podró�nik, prof. Rudolf Wacek. 
(Wykładał geografi� w XI Gimnazjum im. Braci 	niadeckich). Warto do-
da�, �e profesor, chromy na jedn� nog�, przejechał rowerem tras� Pol-
ska-Hiszpania i z powrotem. Ks. kanonik Michał R�kas prowadził “Radio 
dla chorych”, które przybrało rozmiary du�ej akcji dora�nej pomocy cho-
rym oraz radiofonizacj� szpitali. Wielu uczonych, literatów i artystów pre-
zentowało słuchaczom interesuj�ce tre�ci w ramach audycji “Wieczory 
Lwowskie”. 

W ostatnich latach przed II wojn� �wiatow� moc radiostacji została 
zwi�kszona do 50 kW. Słyszano j� nie tylko w całej Polsce, ale i poza jej 
granicami. Bo Lwów chciał by� słyszany! 

W sylwestrow� noc 1930 roku narodziła si� tu niezapomniana 
“WESOŁA LWOWSKA FALA”. Trzy lata pó�niej przyj�to dla niej nazw� 
“NA WESOŁEJ LWOWSKIEJ FALI”. I od tej pory nadawana była w ka�-
d� niedziel� o godz. 2115. Ach, jaka� to była pyszna zabawa! Wiele, bar-
dzo wiele ludzi pami�ta j� do dzi�. W roli “Szczepcia” wyst�pował Kazi-
mierz Wajda (spiker lwowskiego radia), w roli “To�cia” – prawnik Henryk 
Vogelfänger. Kierownikiem audycji był Wiktor Budzy�ski. 

Ich wspaniałe dialogi, wyj�te z �ycia lwowskiego batiara, roz�mie-
szały do łez, a jednocze�nie umiej�tnie podsycały miło�� do Lwowa, i to 
nie tylko jego mieszka�ców. Towarzyszyły im aktualne, szmoncesowe 
rozmówki “Aprikosenkranza” z “Untenbaumem” (w wykonaniu Mieczy-
sława Monderera i Adolfa Felischera). 

Pó�niej Warszawa zabroniła emitowania audycji “Na wesołej 
Lwowskiej fali” z powodu u�ycia (rzekomo obra�liwych) słów o “przybyciu 

                                                           
2 Amplifikator = wzmacniacz. 
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do Polski krów holenderskich”, jako �e w tym czasie przebywała w Pol-
sce, na kuracji w Krynicy, holenderska para królewska. 

Trudno w tym miejscu nie zauwa�y�, �e Warszawa nie potrafiła ani 
przed wojn� zrozumie� Lwowiaków i Kresowiaków oraz ich humoru, ani 
obecnie nie potrafi zrozumie�. 

Tak wi�c na kilka miesi�cy, ku �alowi ogromnej rzeszy radiosłu-
chaczy, zamilkły głosy Szczepcia i To�cia. Ale Lwów nie byłby Lwowem, 
gdyby nie znalazł wyj�cia z tego “warszawskiego aresztu”. Rozpocz�ł si� 
nowy cykl audycji – “W Gospodzie pod Lwem”. Wtedy wła�nie Apriko-
senkranz spolszczył swoje aktorskie nazwisko na “Brzoskwiniaka” a Un-
tenbaum na “Drzewko”. I ten sam program nadal przyci�gał do aparatu 
słuchaczy, dezorganizuj�c w wielu polskich domach wieczorne  spotka-
nia w całym kraju i wyludniał ulice miast. 

Była jeszcze w lwowskim radiu “Ciotka Ba�dziuchowa” i  radca 
“Stro��” (Wilhelm Korabiowski) ze swoim “Marcelkiem”, który cz�sto 
przeszkadzał w przed�wi�tecznych porz�dkach i trzeba było “wiesza� 
Marcelka na szaragach”. 

Z okazji jubileuszowego 100-go wyst�pu “Fali”, Emanuel Szlechter, 
(wybitny stołeczny piosenkarz, który zgin�ł w 1943 r. we Lwowie pod-
czas likwidacji getta), napisał taki oto rymowany list do wykonawców: 

 
Gdybym miał tak z pół miliona, 
to bym Wam urz�dził bal 
jak dla królów! Niech ja skonam! 
Za tych sto “Wesołych Fal”. 

A, �e mam dopiero marnych 
sto tysi�cy – wi�c mi �al, 
i tylko Was mocno �ciskam 
za tych sto “Wesołych Fal”. 

Pły� “Wesoła Falo” dalej! 
Ci�gle naprzód wal i wal! 
Daj Ci Bo�e w szcz��ciu, zdrowiu 
dalszych sto “Wesołych Fal! 

Obliczono, �e audycji radiowych ze Szczepkiem i To�kiem było 
około 187 i ponad 200 wyst�pów teatralnych i estradowych. Nakr�cony 
został te� przed wojn� pełnometra�owy film pt. “B�dzie lepiej”, który 
utrwalił tych wspaniałych artystów “Wesołej Lwowskiej Fali”. 

Gdy wybuchła II wojna �wiatowa, wi�kszo�� zespołu “dała drapa-
ka” na Zachód, i chyba dobrze si� stało. Prze�yli tam lata wojny i pod-
trzymywali na duchu �ołnierzy frontowych, organizuj�c dla nich wyst�py. 
(Na nast�pnej stronie zamieszczamy mał� pami�tk� z okresu wojny.). 

Niektórzy, np. Szczepcio, wrócili po wojnie do kraju ale ju� nie do 
swego ukochanego Lwowa i nie lwowska ziemia otuliła jego doczesne 
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szcz�tki. Szczepcio został pochowany na Cmentarzu Rakowickim w 
Krakowie. 

Dialogi do skeczów “Na Wesołej Lwowskiej Fali” pisali: Wiktor Bu-
dzy�ski, Józef Rappaport i dwaj lwowscy poeci – Tadeusz Hollender i 
Henryk Zbierzchowski. 

W latach powojennych gwara lwowska, zwana “bałakiem”, opiewa-
na była w poezji wspomnieniowej, jak np. w poni�szym urywku wiersza 
Andrzeja Chciuka: 

 
Słucha� batiara – ta� to koncert. 
I w serce spływa miód i balsam 
gdy słyszysz, kiedy kto� bałaka 
o mesztach, szóstkach i miglancach, 
�e ten pitolku – szac chłopaka, 
�e si� telepie trambal w szynach, 
�e kto� w trymudce r�cznik trzyma, 
�e ów trembulk� zjadł... 

 
Na zako�czenie sympatyczne anegdoty wspomnieniowe pracowni-

ka rozgło�ni – Tadeusza Fabia�skiego, na temat polsko-ukrai�skich kon-
taktów w przedwojennym radiu lwowskim. 

Od listopada 1918 roku min�ło dopiero kilkana�cie lat. Nic wi�c 
dziwnego, �e gdy na podstawie układu z posłem Mudrym i jego  kolega-
mi wprowadzono ukrai�skie audycje do Polskiego Radia, i to do lwow-
skiej rozgło�ni, nastroje u nas  bywały rozmaite. 

Ale jak to bywa, obok momentów przykrych nie brak było i ja�niej-
szych. Wpada do mnie pewnego razu sekretarka programowa, Dozia Li-
siewicz i zdenerwowanym głosem prosi, bym szedł do niej tłumaczy� co 
mówi mój ruski kolega. Otworzyłem szeroko oczy ze zdziwienia. 
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To Ni�ankowski – wyja�nia Dozia – przyszedł poda� mi program 
swej audycji muzycznej, ale mówi do mnie po rusku. Powiada, �e 
po polsku nie mo�e. 
- Niegrzeczny, robi ci awantury? 
- Przeciwnie! W r�k� mnie pocałował, kwiaty przyniósł, ale mówi 
�e po polsku nie mo�e. 

- A ty? 
- Ja powiedziałam, �e po ukrai�sku nie mog�, a on na to, �eby 

ciebie poprosi�, ty mi przetłumaczysz co on b�dzie mówił. 
Có�, trudno, poszedłem. Nestor Ni�ankowski był rzeczywi�cie mo-

im koleg� gimnazjalnym, i to dobrym. Po polsku mówił nie gorzej ode 
mnie, ale w smutnym listopadzie doznał urazu – i przestał mówi�. Dozia, 
jak bardzo wielu Polaków, te� urazu doznała. Ja szcz��liwym trafem by-
łem w owych czasach daleko, za Dnieprem i los uchronił mnie  od urazu. 
Mogłem po�redniczy�. 

Wiedz�c doskonale, �e obie strony �wietnie si� rozumiej�, tłuma-
czyłem jednak z powa�n� min� wszystko, co miały sobie do powiedze-
nia. Pod koniec Ni�ankowski zdziwił si�: 

- Ale� ty wcale dobrze mówisz po naszemu. 
- Nie chwal�c si�, mówi� lepiej ni� ty – u�miechn�łem si� – bo po 

naddnieprza�sku, j�zykiem Tarasa Szewczenki. A od twoich ga-
licyjskich polonizmów uszy mnie bol�. 

Za�miali�my si� wszyscy troje. Ni�ankowski utrzymał jednak fason 
i całuj�c na po�egnanie r�k� Dozi nie powiedział “całuj� r�czki” ale “ciłu-
ju ruci”. Zawzi�ty Rusin. 

Inny Ukrainiec, Anatol Kurdyk, wtajemniczał mnie w najnowsz� lite-
ratur� ukrai�sk� i zaznajamiał ze �wiatem ukrai�skich dziennikarzy. Wy-
soki, szczupły, był na ogół nie�miały, uprzedzaj�co grzeczny, zamy�lony, 
jakby bujał w obłokach. Gdy jednak rozmowa zeszła na temat stosunków 
polsko-ukrai�skich, zmieniał si� nie do poznania. Nabierał wigoru i za-
czynał wylicza� wszystkie krzywdy, jakie jego zdaniem doznali od nas 
jego rodacy w ci�gu dziejów. 

Raz nawet, a było to pó�nym wieczorem na dziennikarskim zebra-
niu zap�dził si� w dyskusji tak daleko, �e o�wiadczył, i� nigdy jeszcze 
Ukrai�cy nie doznali od nas niczego dobrego. Po czym spojrzał odru-
chowo na zegarek... i ostygł w zapale. 

- Musz� i�� – rzekł do mnie cicho – obiecałem �onie, �e b�d� w 
domu przed dziesi�t�. 

Nic mu nie mówi�c, podszedłem do telefonu, porozmawiałem z pa-
ni� Kurdykow� i uzyskałem od niej przedłu�enie “mał�e�skiego urlopu” 
dla m��a. Gdy zakomunikowałem to ukrai�skiemu poecie, u�cisn�ł mi 
obie r�ce i rzekł: 
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- Poddaj� si�! Oto jednak Polacy zrobili Ukrai�com co� dobrego! 
Musimy wypi� bruderszaft! 

Na rocznic� bitwy pod Grunwaldem przygotowywano u nas  audy-
cje tak pełne patosu, �e wzi�ła mnie ch�tka zrobienia czego�, co byłoby 
lekkim intermedium w bardzo powa�nej sprawie. Oczywi�cie wył�cznie 
do u�ytku wewn�trznego. W tajemnicy przed naszym referentem odczy-
towym i przed Ukrai�cami z rozgło�ni, nagrałem po ukrai�sku na płyt� 
prelekcj� o Grunwaldzie. Udowadniałem w niej, �e to nie Polacy lecz 
Ukrai�cy pobili Krzy�aków, a Jagiełło i Witold przybyli na pole bitwy po 
wszystkim i skradli im laury zwyci�stwa. Reakcja referenta, który to 
wszystko wzi�ł na serio była tego rodzaju, �e mo�na było p�kn�� ze 
�miechu. Ukrai�cy poznali si� jednak na �arcie. �miali si�, ale miny mieli 
jakby zawstydzone. Przekl�te Lachy – my�leli zapewne – wci�� sobie z 
nas pokpiwaj�3. 

No có�, byli to jednak inteligentni, kulturalni ludzie i potrafili rozgra-
niczy� dobry �art od ch�ci upokorzenia. Ale te� wydarzyło si� to wszyst-
ko w polskim Lwowie, europejskim mie�cie w najlepszym tego słowa 
znaczeniu. 

Dodam jeszcze, �e likwidacja “Wesołej Fali” w lwowskim radiu wy-
wołała prawdziw� burz�. Była to wszak audycja o ogromnej popularno-
�ci. Posypały si� protesty listowne, telefoniczne i telegraficzne. Z wielu 
miejscowo�ci przybywały do radia delegacje, które protestowały w bar-
dzo energicznej formie i bardzo podniesionym głosem. Przypuszczono 
atak na Warszaw�, zagro�ono masowym wypowiedzeniem abonamentu 
radiowego. W prasie te� wrzało z oburzenia. W Warszawie powstał po-
płoch, nie przewidziano tak silnej reakcji. “Załatano” spraw� kłamstwem. 
Polecono mianowicie redakcji lwowskiej przekona� pras� i słuchaczy, �e 
to nie Warszawa zlikwidowała “Fal�” ale “Fala” sama si� zlikwidowała na 
skutek zm�czenia czy znudzenia. Niewielu jednak dało temu wiar�. 

Burza nieco ucichła, ale od czasu do czasu biły jeszcze pioruny. 
 

                                                           
3 Tadeusz Fabia�ski “Na skraju Dzikich Pól”, Wyd. APICAN, Kraków 1992 r. 
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Stanisław Muszy�ski 
      Warszawa 
 
 

Mój Czortków muzykalny... 
Cz. III 

  
Dzie� 1 wrze�nia 1929 roku był pocz�tkiem mojej edukacji w Czor-

tkowie. M�ska Szkoła Powszechna im. Króla Jana III Sobieskiego mie-
�ciła si� w jednopi�trowym budynku w bezpo�rednim s�siedztwie ruin 
tutejszego zamku. 

Podłoga korytarzy, klatki schodowej i wszystkich klas poci�gni�ta 
była czarnym terem, którego ostry zapach dra�nił oczy i nos. Moja III 
klasa mie�ciła si� na parterze od strony podwórka, w lewym skrzydle 
budynku. Ławki były długie, na czterech uczniów. Du�a czarna tablica 
ustawiona była na trójnogu, a stół nauczycielski znajdował si� na pod-
wy�szeniu. W k�cie ustawiono umywalk�, z blaszan� miednic� i dzban-
kiem na wod�, a wzdłu� wewn�trznych �cian klasy umocowane były 
drewniane wieszaki, “szaragi”, na wierzchnie okrycie. 

W�ród gromady nowych kolegów znałem tylko Janka Dobruckiego. 
Wkrótce okazało si�, �e z ul. Browarnej mamy jeszcze Jasia Grochol-
skiego i Dzionyka, a z Górnej Wygnanki zjawił si� okr�glutki Stasio Wi-
�niowski, przezwany od razu “Barabolk�”. 

Dyrektorował w naszej szkole znany i szanowany w mie�cie harc-
mistrz tut. Chor�gwi ZHP - p. Stanisław Nowakowski. Opiekunem klasy 
był p. Donigiewicz Jakub, który uczył j. polskiego. Pó�niej poznali�my p. 
Tadeusza Kaczorowskiego, który grał na skrzypcach i uczył nas �piewu, 
p. Józefa Banacha “od rachunków” i p. Pawła Gał�zowskiego “od przy-
rody”. Religii uczył nas dominikanin, ale nie pami�tam jego imienia. 

Wraz z rozpocz�ciem zaj�� szkolnych zmieniło si� zasadniczo mo-
je �ycie. Trzeba było pój�� z Mamusi� do ksi�garni p. Doboszy�skiego, 
kupi� ksi��ki i zeszyty, granatowy papier (glansowany) i białe etykietki do 
ich starannego obło�enia i opisania. 

Wtedy pisało si� jeszcze “kaligraficznie”, atramentem, piórami “z 
kulk�” oprawionymi w “r�czk�” (obsadk�). Atrament nosiło si� do szkoły 
w szklanych kałamarzach takiej konstrukcji, która zapobiegała jego wy-
lewaniu si�. Mimo to atramentowe plamy na ksi��kach, zeszytach, a na-
wet ubraniu nie były rzadko�ci�. 

Szkoła była miejscem, do którego chodziłem naprawd� z rado�ci�. 
Nauczyciele byli dobrzy, lubili�my ich jak prawdziwych przyjaciół. Nauk� 
starali si� ł�czy� z realiami codziennego �ycia, zwłaszcza z przyrod�, 
która dost�pna była dosłownie na wyci�gni�cie r�ki. 
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W pocz�tkowym okresie chodzili�my do szkoły razem z Jankiem 
Dobruckim, który zwykle sporo przed godzin� 8-m� wołał mnie z dołu 
“Stasiu!” lub “Staszek!”, w zale�no�ci od nastroju, na co ja natychmiast 
zbiegałem na dół. Gdy nie byłem jeszcze gotowy, proponowałem aby 
szedł sam. Drog� do szkoły przebiegali�my bardzo szybko, kawałek ul. 
	redni� “do gminy”, potem obok cerkwi i ju� byli�my na miejscu. Na-
prawd� niedaleko, i jak przyjemnie, gdy w�drowało si� z bliskim przyja-
cielem. 

Niemałym walorem naszej szkoły było to, �e była “�wiczeniówk�”, 
to znaczy praktykowali w niej uczniowie pobliskiego M�skiego Semina-
rium Nauczycielskiego. Przychodziła wi�c na niektóre lekcje grupa 
uczniów-seminarzystów z ostatnich lat, dosiadali si� do naszych ławek i 
przysłuchiwali si� lekcji prowadzonej przez nauczyciela. Pó�niej samo-
dzielnie takie lekcje prowadzili, przygotowuj�c si� do przyszłego zawodu. 

Dzi�ki tym praktykom seminarzystów poznali�my naszego nowego  
nauczyciela gry na skrzypcach, zdolnego p. Bronka Szulla. (Mistrz Sie-
dzi�ski niezbyt efektywnie wywi�zywał si� ze swych obowi�zków). 

W seminariach nauczycielskich zaj�cia muzyczne traktowano bar-
dzo powa�nie, uczono seminarzystów gry na wielu instrumentach. Po-
siadali tak�e bardzo dobr� własn� orkiestr�, co sprzyjało rozwojowi ta-
lentów. 

Bronek Szull był bardzo utalentowanym młodzie�cem; grał na 
skrzypcach i wiolonczeli, był tak�e zdolnym malarzem. To on projektował 
i samodzielnie wykonywał dekoracje przy pomniku Nieznanego �ołnierza 
na uroczysto�ci pa�stwowe. A mnie i Janka uczył muzyki bardzo staran-
nie i skutecznie. Po prostu umiał uczy�. Poza szkolnymi etiudami, na któ-
rych musieli�my �wiczy� poci�ganie smyczkiem, palcowanie oraz ró�ne 
gamy - Bronek przynosił z biblioteki Seminarium specjalne duety skrzyp-
cowe oraz opracowane na trio (z wiolonczel�) znane utwory muzyki kla-
sycznej. Grali�my z nim wówczas takie uwertury do oper jak: 

- F. A. Boildieu - “Biała Dama” (La Dame  blanche), 
- G. Donizetti - “Łucja z Lammermooru”, 
- W. A. Mozart - “Wesele Figara”. 
 
To on pierwszy nauczył nas rozumie� i kocha� muzyk�. 
Mimo tych niezwykłych stara� naszego nauczyciela, robili�my mu z 

Jankiem niekiedy psikusy. Gdy np. lekcja miała odby� si� w naszym do-
mu, ukrywali�my si� z Jankiem w g�szczach za stodoł� i udawali�my, �e 
nie słyszymy wołania Mamusi. I pan Bronek musiał wróci� do domu. Było 
to  niegrzeczne z naszej strony, ale zdarzało si� rzadko. 

Osobi�cie wspominam pana Bronka b. serdecznie. W moim pa-
mi�tniku z owych lat ozdobił swój wpis kolorowym rysunkiem profilu 
“Dziadka” Piłsudskiego. 
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W roku szkolnym 1929/30 rozpocz�ła nauk� moja siostra Zosia w I 
klasie Powszechnej Szkoły �e�skiej im. Królowej Jadwigi (na tyłach gim-
nazjum). Musiała w�drowa� przez most na Serecie, potem przej�� obok 
bazaru i dalej - ul. Sobieskiego. Przez pewien czas była wi�c odprowa-
dzana przez nasz� niestrudzon� Mamusi�. Brat Ada� doł�czył do gro-
mady uczniów dopiero w 1930 roku i został moim młodszym koleg� w 
szkole obok zamku. 

Zaj�cia szkolne nie sprawiały nam nigdy trudno�ci i nie przeszka-
dzały w zabawach naszego bajkowego dzieci�stwa. Zadania domowe 
odrabiało si� mo�liwie szybko, aby jak najwi�cej czasu pozostawał na 
zabaw�. Czasy były jeszcze wtedy ci��kie, Ojciec jako jedyny �ywiciel 
rodziny zarabiał stosunkowo niewiele, nie mieli�my wi�c mo�liwo�ci 
otrzymania t� drog� wymarzonych zabawek. Wi�kszo�� robili�my sobie 
w lecie sami. Biegało si� za kółkiem własnej roboty lub kółkiem z “fajer-
ki”. Z pudełka po butach robiło si� wózki. Dla lalek budowało domy, z za-
grodami i stodołami wzdłu� parkanu z s�siadem Korolem. Do tych stodół 
zwozili�my drabiniastym wózkiem (własnej roboty) siano, skoszone na-
prawd� na niedalekiej ł�czce. Były to naprawd� m�dre zabawy, ucz�ce 
pomysłowo�ci i rozwijaj�ce aktywno�� umysłu. Troch� gorzej było po-
cz�tkowo zim�. Poza sankami przywiezionymi z Kołomyi, które doskona-
le spisywały si� na wszystkich, licznych tu górkach, pozostawało jedynie 
lepienie bałwanów w czasie odwil�y. Pisywali�my wprawdzie gor�ce i 
długie listy do �w. Mikołaja, ale �yczenia nasze spełniały si� jedynie w 
postaci Mikołajów z piernika i innych podobnych łakoci. Na upragnione 
ły�wy czy narty trzeba było poczeka� jeszcze kilka lat. Mimo to nie na-
rzekali�my, bo i tak nasze �ycie było pi�kne. 

    c. d. n. 
 
 
 
Irena Kotowicz 
  Warszawa 
 
 

Przedstawiamy naszego Cymbalist� z Podola 
 

“Naszego” – poniewa� jest aktywnym członkiem Klubu TML i KPW 
“PODOLE” w Warszawie. Antoni Suchorolski urodził si� w 1921 roku w 
Skorody�cach, w pow. czortkowskim, woj. tarnopolskim. Oto co mówi o 
pocz�tkach swego “muzykowania”. 

Mój starszy brat Jan był muzykalny, grał na  cymbałach i na tr�bce. 
Mnie – 10-latka zainteresował cymbałami. Gdy miałem 12 lat doro�li mu-
zycy uznali, �e mog� ju� gra� z nimi w kapeli. I tak wła�nie zacz�ło si� 
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moje muzykowanie. Kapela składała si� z czterech instrumentalistów 
(skrzypce, cymbały, bas i tr�bka). Grywali�my na weselach i zabawach 
tanecznych. 

Spokojne �ycie i muzykowanie przerwał wybuch wojny w 1939 ro-
ku. Sowiecka i niemiecka okupacja, niewola, gwałty i represje, były rów-
nie� udziałem ziemi podolskiej. Nadto na Kresach Południowo-
Wschodnich II Rzeczypospolitej rozszalał si� w latach wojny terror szo-
winistów ukrai�skich, polała si� niewinna krew polska. Pan Antoni rów-
nie� stracił w tej rzezi bliskich członków rodziny. 

Po wojnie, prawie przez 30 lat, trwało moje rozstanie z muzyk�. W 
1974 r. przeszedłem na emerytur� i wtedy odezwała si� t�sknota do mu-
zykowania i sentyment do cymbałów. 

Udało mi si� samodzielnie wykona� cymbały na 17 pasm (85 strun) 
oraz pi�� kolejnych egzemplarzy na 20 pasm (100 strun). Moje cymbały 
znajduj� si� w Muzeum Instrumentów Ludowych w Szydłowcu, w Domu 
Kultury w Suwałkach, w Polskim Zespole Pie�ni i Ta�ca w Wilnie, w Cal-
gary (w Kanadzie) oraz w Sulikowie k. Zgorzelca. Szósty instrument, 
chyba ju� ostatni wykonany własnor�cznie, mam w domu. Gram na nich 
melodie ludowe i taneczne – warszawskie, wile�skie i lwowskie. 

Na pytanie, czy wyst�pował tak�e publicznie, wyja�nia: 
Brałem udział w licznych koncertach w Polskim Radiu i Telewizji, 

na turniejach muzycznych w Gryfinie i Kazimierzu Dolnym. Zdobywałem 
nagrody i wyró�nienia. 

Kocham muzyk�. W swoim �yciu grywałem te� na skrzypcach, 
tr�bce i akordeonie. W rodzinie Suchorolskich przywi�zywano du�e zna-
czenie do tradycji polskiej i polskiej kultury, w tym do muzyki. 

A oto małe kalendarium wyst�pów Pana Antoniego w Kraju i poza 
nim: 

1. W latach 1989-1998 brał udział w 9-ciu Turniejach Instrumenta-
listów Ludowych w Gryfinie. 

2. Jako członek Stowarzyszenia Miło�ników Tradycji Mazurka D�-
browskiego wyst�pował na koncertach: 

- w Ministerstwie Edukacji Narodowej, 
- w Ministerstwie Kultury, w tym z okazji 200-lecia Mazurka D�-

browskiego grał koncert Jankiela, 
- w Gabinecie Marszałka Sejmu, 
- w Sali Kongresowej, 
- w Muzeum Niepodległo�ci, 
- w przedszkolach warszawskich dawał koncerty dla dzieci. 
3. W 1993 roku grał na cymbałach dla profesorów Konserwatorium 

we Lwowie. 
4. W 1998 roku, podczas wizyty w Kanadzie, dał cztery koncerty 

na cymbałach dla Polonii w Calgary, Reginie i Vancouver. Z 
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koncertów w Kanadzie przywiózł 400 dolarów – jako dar na  bu-
dow� pomnika twórcy narodowego Hymnu polskiego. (Wpłat� 
potwierdził Komitet Budowy Pomnika. 

5. Dwukrotnie wyst�pował tak�e na festiwalu w Kazimierzu Dol-
nym, 

6. Obecnie jest zaanga�owany na wyst�py w Mazowieckim Cen-
trum Kultury i Sztuki. 

 
Tak oto wypełnia płk mgr Antoni Suchorolski swój wolny czas na 

emeryturze po czynnym �yciu zawodowym. Wspomniane 30 lat przerwy 
w muzykowaniu po�wi�cił aktywnej słu�bie oficera zawodowego, w tym 
uko�czeniu studiów wy�szych. 

Swoim umiłowaniem muzyki, zwłaszcza polskiej muzyki ludowej, 
dzieli si� teraz szczodrze z innymi. Umila  tak�e nasze klubowe spotka-
nia w dni bardziej uroczyste, a ostatnio równie� Zjazdy Tarnopolan w 
Ustroniu. 

W ub. roku uko�czył Pan Antoni 80 lat �ycia. Z tej okazji �yczymy 
Mu zdrowia oraz wielu jeszcze chwil miłego muzykowania i aplauzu pu-
bliczno�ci. 
 
 
 
Wiesław Barczyk 
    Warszawa 
 
 
Chwila zadumy nad histori� i zabytkami powiatowych miast 

woj. tarnopolskiego. 
 
 Jubileuszowy 50. numer “Głosów Podolan” powinien by� numerem 
z nutk�  sentymentaln�, by przywoła� w dawnych mieszka�cach Podola 
wspomnienia miejsc bliskich sercu, miejsc urodzenia lub zamieszkania, a 
tak�e tych, do których odwiedzania zmuszały cz�sto  ró�ne obowi�zki, 
załatwianie spraw w administracji pa�stwowej lub co dla wi�kszo�ci jest 
bardziej prawdopodobne, ucz�szczanie do szkół lub mieszkanie na tzw. 
stancjach. Przypomnienie zarysu skróconej historii miast powiatowych 
województwa tarnopolskiego oraz ich zabytków mo�e przywoła� u wielu 
z nas  tak�e zapomniane lub gł�boko ukryte w sercu wspomnienia. 

Opisy s� tylko reminiscencjami - “wspomnieniami - wspomnie�, 
cieniem - cieni”, wiadomo�ci historycznych znalezionych w ró�nych wy-
dawnictwach i przewodnikach, tych zasłu�onych dla Najja�niejszej Rze-
czypospolitej miast podolskich. 
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Borszczów 
  
 Miasto poło�one w lewym dorzeczu Dniestru, mi�dzy rzekami Nie-
czław� a Zbruczem, w bezimiennym jarze strumyka rzeki Nieczławy. W 
okresie mi�dzywojennym wa�ny o�rodek administracji pa�stwowej. Mia-
sto liczyło wówczas około 6 tys. mieszka�ców, w tym 2.500  - Polaków, 
reszt� stanowili Rusini i �ydzi. 
 Pierwsza wzmianka historyczna pochodzi z r. 1620, kiedy to Jerzy 
Dydy�ski nabył wie� Barszczów  od rodziny Budzy�skich. Na jego pro�-
b� król Zygmunt III nadał w r. 1629 Borszczowowi magdeburskie prawa 
miejskie. W 1678 r. Dydy�scy sprzedali Borszczów - Sadowskiemu. W 
połowie XIX w. nabyli miasto Geringowie i rozwin�li w nim przemysł tyto-
niowy i sukienniczy. W okresie mi�dzywojennym (1929 r.) znajdowały si� 
w Borszczowie najwi�ksze w woj. tarnopolskim magazyny tytoniowe. 
 Parafi� rzym.-kat. ufundował w r. 1629 Marcin Piotr Dydy�ski. Ko-
�ciół parafialny (murowany)  pw. Trójcy �w. został wybudowany w r. 
1763 na ruinach starego, zniszczonego podczas wojen z Tatarami zam-
ku obronnego. Po�wi�cony został dopiero w 1871 r. Restauracj� ko�cio-
ła przeprowadzono w latach 1930. Pod ko�ciołem znajduj� si� lochy 
podziemne, pozostało�� po nieistniej�cym zamku. 
 W centrum miasta znajdowały si� ponadto cztery bo�nice i cerkiew 
grecko-katolicka.  
 Ko�ciół parafialny jako jeden z nielicznych ko�ciołów na Ukrainie 
czynny był przez cał� wojn� – a� do dzi�. W 1992 wybudowano now� 
parafi�, gdy� starej nie udało si� odzyska�. 
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Brody 
  
 Miasto le�ało na terenie niegdy� bagnistym, “u brodu”, st�d wywo-
dzi si� jego nazwa. W okresie mi�dzywojennym Brody liczyły 18.000 
mieszka�ców, w tym 5.100 - Polaków, 4.300 - Rusinów, 8.300 – �ydów; 
reszt� stanowiły inne narodowo�ci. 
  Miasto (pocz�tkowo zwane Lubicze) i zamek zało�ył w 1584 r. wo-
jewoda bełzki Stanisław �ółkiewski. Od 1595 r  przyj�ło nazw� Brody. W 
1629 Brody stały si� własno�ci� Stanisława Koniecpolskiego hetmana 
wielkiego koronnego, który wzniósł zamek na wzór nowoholenderski (cy-
tadel�) i miasto ufortyfikował. Bohdan Chmielnicki zdobył je i spalił w 
1648 r., jednak cytadeli nie zdobył. W latach pó�niejszych omijały j� woj-
ska tureckie i tatarskie. Wnuk hetmana Koniecpolskiego zapisał Brody 
Jakubowi Sobieskiemu, który w r. 1704 sprzedał je Potockim. Forteca 
zdewastowana przez wojska rosyjskie straciła znaczenie obronne i w po-
łowie XVIII w. została przekształcona przez Stanisława Potockiego w 
pó�nobarokow� rezydencj� pałacow�. W r. 1809 Wincenty Potocki, na 
polecenie władz austriackich, rozebrał cz��ciowo fortyfikacje. W 1833 
Brody nabył Jan Kazimierz Młodecki; w r�kach jego wnuczki Jadwigi 
Ryszczewskiej pałac pozostawał do roku 1939. Ostatni wła�ciciele od-
budowali pałac po zniszczeniach I wojny �wiatowej. Ponownie uległ on 
zdewastowaniu przez stacjonuj�ce w nim wojska sowieckie podczas  II 
wojny �wiatowej.  
 Do innych zabytków miasta nale�y popijarski klasztor oo. Domini-
kanów z XVII w.,  tzw. “Czerwony Klasztor”, ko�ciół parafialny zbudowa-
ny w 1596 r. w stylu renesansu, renesansowa cerkiew pw. N.M.P. z ko�-
ca XVI w., przebudowana w XVIII w. w stylu pó�nobarokowym, (przypo-
minaj�ca sw� budow�  ko�ciół rzym.-kat.) oraz cerkiew �w. Jura z poło-
wy XVII w., z ikonostasem i ołtarzami w stylu rokokowym  (dawny ko�ciół 
ormia�ski). Stara synagoga stanowiła jeden z pi�kniejszych zabytków 
architektury �wi�ty� �ydowskich. Pomnik znakomitego pisarza kresowe-
go Józefa Korzeniowskiego (1779-1863) dłuta rze�biarza Antoniego Po-
piela (1865-1910). W Starych Brodach znajdowała si� tablica pami�tko-
wa z płaskorze�b� popiersia Korzeniowskiego na jego domu rodzinnym.   
 
Brze�any 
  
 Miasto poło�one w jarze Złotej Lipy na brzegu wielkiego stawu (o 
pow. 2,5 km2). W okresie mi�dzywojennym liczyło 12.000 mieszka�ców, 
w tym 8.000 - Polaków, 2.000 - Rusinów, reszt� stanowili �ydzi. 
 Brze�any zało�ył w 1530 r. Mikołaj Sieniawski, wielki hetman ko-
ronny i wojewoda ruski. Ród Sieniawskich władał miastem ponad 200 lat, 
a z wymarciem rodu przeszło w r�ce  rodziny Czartoryskich, Lubomir-

Zamek. 



 20

skich, a nast�pnie Potockich. W 1772 r. Brze�any zaj�li Austriacy. Za-
borcy zlikwidowali bastionowe fortyfikacje, a cz��� zamku zamienili na 
koszary. W połowie XIX w. w pomieszczeniach zamkowych urz�dzono 
browar. Inne budynki, a tak�e ko�ciół zamkowy zostały zamienione na 
magazyny (w ko�ciele urz�dzono magazyn wódek). 
 Zamek, jeden z najwi�kszych na Ziemiach Ruskich Korony, po-
wstawał od połowy XVI w. do drugiej połowy XVII w.; wykazuje cechy 
pó�nego renesansu i wczesnego baroku. Poło�ony jest na niskim pła-
skowy�u i oblany wodami rzeki Złotej Lipy, która wypływa z jednego sta-
wu, rozwidla si� otaczaj�c zamek i wpływa do drugiego stawu, zwi�ksza-
j�c walory obronne.  
 Zamek (w planie pi�cioboczny) broniony dwoma półokr�głymi ba-
stejami, pi�cioboczn� baszt� i murami kurtynowym zamykał wewn�trz 
obszerny dziedziniec z 2 i 3 pi�trowymi budynkami mieszkalnymi i pała-
cem. Elewacj� od strony dziedzi�ca wzbogacały kru�ganki arkadowe. 
 Przy pałacu od strony zachodniej znajdował si� ko�ciół zamkowy 
przylegaj�cy do murów obronnych, wybudowany w połowie XVI w. Na-
st�pnie - do XVIII w. – rozbudowywany przez dostawianie bocznych ka-
plic i zmian� fasady na barokow�. Wn�trze było bogato zdobione mar-
murami, rze�bami i słynnym obrazem mozaikowym Matki Boskiej w ołta-
rzu głównym, oraz licznymi sarkofagami i nagrobkami rodu Sieniawskich.  
 W mie�cie, na wzgórzu ko�ciół farny wybudowany w ko�cu XV w. 
w stylu gotyckim, obok dzwonnica z 1630 r. Dookoła ko�cioła mury 
obronne z szeregiem strzelnic. Poni�ej ko�cioła farnego mały ko�ciółek 
ormia�ski z 1764 r., tak�e otoczony murami obronnymi (znany z tego, �e 
rozpoczynał w nim swoj� prac� kapła�sk� metropolita obrz�dku ormia�-
skiego ks. arcybiskup J. Teodorowicz). Na wzgórzu nad stawem - ko�ciół 
pw. Wniebowzi�cia N.M.P. oraz klasztor oo. Bernardynów, wybudowany 
w 1630 - 1683 w stylu barokowym, otoczony murami obronnymi. 
 W cerkwi pw. �w. Trójcy znajduje si� obecnie, (w lewej nawie 
bocznej,) ołtarz z obrazem Matki Boskiej przeniesionym  z kaplicy zam-
kowej w 1830 r.  
 500 letnia synagoga brze�a�ska istniała do II wojny �wiatowej. 
 W �rodku miasta znajduje si� ratusz zbudowany w 1811 r. Jest to 
pi�trowy budynek z wie�� zegarow� i herbem Potockich na szczycie. Od 
ponad 100 lat w budynku tym mie�ciło si� gimnazjum, z którego murów 
wyszli zasłu�eni  ludzie, m. in. Kornel Ujejski - poeta, Bielawski - historyk, 
Markijan Szaszkiewicz - poeta ukrai�ski, Emil Dunikowski - profesor 
Uniwersytetu, Edward Rydz-	migły - marszałek Polski.   
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 W czasie działa� wojennych w latach 1916 - 1917 artyleria uszko-
dziła  południowy  naro�nik i skrzydło pałacowe oraz ko�ciół4. W 1920 r. 
wywieziono do Pieskowej Skały (pod Krakowem) sarkofagi Sieniawskich, 
gdzie znajduj� si� do dzi� w kaplicy zamkowej. Po wojnie Jakub Potocki 
ofiarował zamek wojsku polskiemu, ustanawiaj�c równocze�nie testa-
mentem w 1934 r. fundacj�  (ze wszystkich swoich maj�tno�ci) na po-
moc w zwalczaniu raka i gru�licy.  
 Zniszczenia II wojny �wiatowej doprowadziły zamek do stanu ruiny, 
bez dachów i stropów. Stoj� jeszcze południowe mury pałacu z bram�, 
bardzo nadw�tlone mury ko�cioła i dolne kondygnacje baszty i bastei. 
 
Buczacz 
  
 Miasto poło�one na obu brzegach rzeki Strypy w gł�bokim jarze. 
Brzeg wschodni tworzy wyniosła góra “Fedor”, na której dokonano w 
1924 r. cennych odkry� archeologicznych. W okresie mi�dzywojennym 
�yło w Buczaczu 10.000 mieszka�ców, w tym 5.000 - Polaków, reszt� 
stanowili �ydzi i cz��ciowo Rusini. 
  Miasto istnieje od XII w., jako jeden z wa�niejszych punktów han-
dlu ze wschodem. Pocz�tkowo nale�ało do rodziny Buczackich. W 1542 
r. przeszło jako wiano do rodziny Tworowskich, a nast�pnie (od XVII w.) 
do Potockich. Znane jest z historii z traktatu buczackiego w r. 1672, kie-
dy to król Michał Korybut Wi�niowiecki odst�pił Turkom całe Podole z 
Kamie�cem. 
 Zamek poło�ony jest na wysokim płaskowzgórzu, opadaj�cym ska-
listymi stokami ku rzece. Zajmuje trójk�tny cypel wzgórza co nadało 
kształt zamkowi. Pierwsze wzmianki o zamku buczackim pochodz� z 
1379 r. i mówi� o jego pot��nych, dochodz�cych do 4 m grubo�ci mu-
rach. Był on wielokrotnie przekształcany i rozbudowywany. Ostatni� roz-
budow� przeprowadziła w 1667 r.  Maria Mohylanka-Potocka. Był on 
wielokrotnie oblegany przez Turków, zdobyty i zniszczony został dopiero 
w 1676 r. Odbudowany przez Jana Potockiego, przetrwał do połowy 
XVIII w., po czym opuszczony i zaniedbany popadł w ruin�. W XIX w. 
mury zamkowe cz��ciowo rozebrano i sprzedano jako materiał budowla-
ny. Do dzi� przetrwały znaczne fragmenty murów południowych i bastei 
wschodniej oraz przylegaj�ce do murów fragmenty budynku pałacowe-
go. 
 Na rynku wznosi si� ratusz zbudowany w XVIII wieku w stylu roko-
ko. Jest to wyj�tkowa budowla z tego okresu, o wielkiej warto�ci 
architektonicznej. Jest to tarasowa budowla z zaokr�glonymi naro�ami i 
wyniosł� czworoboczn� wie��, ozdobion� na szczycie czterema                                                            
4 W maju 1919 r. wycofuj�ce si� z miasta oddziały ukrai�skie zniszczyły stoj�cy w 
rynku obelisk z popiersiem Jana Sobieskiego i uszkodziły barokowe rze�by Sieniaw-
skich w kaplicy zamkowej. (Przyp. red.). 
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niosł� czworoboczn� wie��, ozdobion� na szczycie czterema wazonami. 
Poszczególne kondygnacje budynku ozdobione s� wie�cem kamiennych 
galerii i figuralnymi rze�bami przedstawiaj�cymi prace Herkule-
sa.(Obecnie zachowane s� tylko 4 rze�by). 
 Ko�ciół farny  z XIV w. został przebudowany w 1753 r. przez Miko-
łaja Potockiego w stylu  rokokowym. 
 Na stoku góry Fedora znajduj� si� cerkiew i klasztor oo. Bazylia-
nów, ufundowane przez Mikołaja Potockiego, wybudowane w r. 1753 w 
stylu pó�nego baroku, na miejscu dawnego ko�cioła rzym.-kat. pw. �w. 
Krzy�a. Poza tym istniej� tu jeszcze dwie cerkiewki: �w. Mikołaja na 
przedmie�ciu Nagórzanka z 1610 r. ufundowana przez Mari� Potock� i 
na drugim brzegu Strypy cerkiew �w. Pokrowy z r. 1764. 
 
Czortków  

 
Miasto poło�one w gł�bokim jarze Seretu. W okresie mi�dzywojen-

nym zamieszkiwało je 19.000 mieszka�ców, w tym 9.000 - Polaków, 
4.500 - Rusinów, reszt� stanowili �ydzi.  
 Miasto zało�one na prawie magdeburskim w r. 1522 przez Jerzego 
Czartkowskiego na miejscu prehistorycznej osady. Za króla Zygmunta III 
Czortków uzyskał liczne prawa i przywileje. Wielokrotnie niszczony (i od-
budowywany) podczas wojen z Tatarami, Turkami i Kozakami. Pod pa-
nowaniem Turków od 1672 do 1683. W latach 1809 - 1815 nale�ał do 
Rosji. W okresie 20-lecia mi�dzywojennego wa�ny o�rodek administracji 
pa�stwowej, w�zeł kolejowy, oraz siedziba dowództwa Brygady KOP 
“Podole”. 
 Jednym z wa�niejszych zabytków Czortkowa s� ruiny zamku (na 
Wygnance). Zamek w formie silnej warowni poło�ony był w dolnej cz��ci 
stromego wzgórza, stanowi�cego wysoki brzeg jaru Seretu. Pierwszymi 
wła�cicielami drewnianego zameczku, jeszcze w XVI wieku byli zapewne 
Czartkowscy. Nowy zamek wzniósł w wieku XVII Stanisław Golski, wo-
jewoda ruski, na miejscu wcze�niej istniej�cego. W tym te� czasie za-
mek otrzymał fortyfikacje ziemne. Na pocz�tku XVIII wieku utracił cha-
rakter obronny i został przekształcony na dwór pałacowy. W murach 
obronnych od strony miasta utworzono wej�cia w gł�bokich arkadach 
(zachowane do dzi�).  
 W drugiej połowie XVIII wieku Czortków nale�ał do Wróblewskich, 
potem do Sadowskich. W 1772 r. znalazł si� w zaborze austriackim. Za-
niedbany i dewastowany zamek stawał si� powoli ruin�, cz��ciowo wy-
korzystywany jako pomieszczenia magazynowe. W okresie mi�dzywo-
jennym Podolskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze zapocz�tko-
wało prace konserwatorskie. 
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Zachowały si� mury obronne ze strzelnicami, dolne kondygnacje 
baszt zachodnich, zarys trójk�tnej baszty, oraz resztki bramy wjazdowej. 
 Ko�ciół rzym.-kat. pw. �w. Stanisława BpM ufundował dla oo. Do-
minikanów wraz z obronnym klasztorem Stanisław Golski w 1619 r.  No-
wy ko�ciół murowany w stylu gotyku nadwi�la�skiego wybudowano w 
1910 r. na miejscu starego ko�cioła. Przeniesiono do niego ze starego 
ko�cioła słyn�cy łaskami obraz Matki Boskiej, nieznanego malarza z XVI 
w. (Obecnie obraz Matki Boskiej Czortkowskiej (Ostrowie�skiej) znajduje 
si� w  kaplicy Kotowskich w ko�ciele �w. Jacka w Warszawie). Na Wy-
gnance znajduje si� drewniana cerkiewka grecko-katolicka z dzwonnic�, 
zbudowana w pocz�tkach XVII w. (zabytek grecko-kat. budownictwa sa-
kralnego).  
 W cz��ci miasta zwanej Starym Czortkowem istniał pałac hr. Marii 
Borkowskiej,  sprzedany w 1865 r. rabinowi i przerobiony na jego miesz-
kanie i synagog�. Pałac uległ zniszczeniu podczas I wojny �wiatowej, a 
synagoga wybudowana w kształcie czworoboku w stylu pseudooriental-
nym przetrwała jako synagoga do drugiej wojny �wiatowej. Budynek, 
obecnie odnowiony, u�ytkowany jest dla innych celów. 
 
Kamionka Strumiłowa 
  

Miasto poło�one w dolinie Bugu przy uj�ciu rzeczki Kamionki. Na-
zwa wywodzi si� od nagromadzenia licznych głazów (narzutowych) 
znajdowanych na polach. Przydomek Strumiłowa, pochodzi od wła�cicie-
la dóbr - Jerzego Strumiłły, podkomorzego lwowskiego, który dawn� 
wie� przekształcił w 1471 r. w miasto, zabezpieczył murami i wybudował 
zamek wraz z kaplic�. Dawna nazwa - Dymoszyn. Miasto w roku 1938 
liczyło 9.200 mieszka�ców, w tym 4.500 Polaków, reszt� stanowili Rusini 
i �ydzi. 
 W r. 1509 Zygmunt I potwierdził nadanie praw magdeburskich mia-
stu powoduj�c jego rozwój. Od tej pory Kamionka Str. była miastem kró-
lewskim. Zamek zburzony został w 1627 r. w czasie najazdu tatarskiego. 
Po kompletnym zniszczeniu miasta w 1648 r. przez Chmielnickiego w 
Kamionce Strumiłowej według spisu lustracyjnego z roku 1662 pozostało 
z 500 jedynie 106 nadaj�cych si� do zamieszkania domów. Miasto pod-
niosło si� z ruin dopiero w XIX w. 
 Zamek wybudowany był pod miastem nad rzek� Kamionk�, oto-
czono go murami z dwoma mieszkalnymi basztami. W baszcie od strony 
miasta znajdowała si� brama wjazdowa. Na �rodku  dziedzi�ca stał mu-
rowany zamek. Zniszczony podczas wojen kozackich został w XVIII w. 
całkowicie rozebrany. Jedynym �ladem dawnych fortyfikacji i zamku s� 
wały miejskie.   
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 W mie�cie znajduje si� ko�ciół rzym.-kat. pw. Wniebowst�pienia 
NMP w stylu pseudogotyckim z XVIII w., w miejscu dawnego ko�cioła 
wybudowanego jeszcze przez Jerzego Strumiłł� w r. 1471. Dwie cerkwie 
- parafialna odbudowana po wojnach kozackich dopiero w 1882 r. pw. 
Narodzenia N.M.P. z cudownym obrazem Matki Boskiej Kamioneckiej 
oraz   na przedmie�ciu Glinisko - drewniana cerkiew filialna pw. �w. Mi-
kołaja Bp wraz z wie�� dzwonnicz�. Od 1627 r. istniała w mie�cie jesz-
cze bó�nica drewniana w formie prostok�ta, z dobudowanym pó�niej 
przedsionkiem, galeryjk� i ganeczkiem na czterech słupach, zaopatrzo-
nych w rze�bione kapitele. 
 
 
Kopyczy�ce  

 
Poło�one s� w pobli�u �ródeł  rzeki Nieczławy. Dawna nazwa Ko-

peczy�ce. Miasto w okresie  II Rzeczypospolitej  liczyło ponad 8 tys. 
mieszka�ców, w tym 3.500 - Polaków, 3.500 - Rusinów, reszt� stanowili 
�ydzi.  
 Historia miasta nie jest bli�ej znana. Nazwa miasta wywodzi si� od 
nazwiska zało�ycieli - Kopeczy�skich herbu Topacz. Wiadomo, �e ju� w 
XVII w. posiadało zamek warowny, który wielokrotnie wytrzymywał obl�-
�enia i zniszczenia tatarskie i tureckie. Pierwsza po�rednia wzmianka o 
Kopyczy�cach pochodzi z r 1378. (z rozprawy s�dowej w Buczaczu). W 
r. 1615 było jeszcze w posiadaniu Kopeczy�skich, nast�pnie jako wiano 
przeszło w r�ce Kalinowskich. Ostatnimi wła�cicielami Kopyczyniec byli 
Baworowscy.  
 Na wzgórzu ponad miastem wznosz� si� ruiny wspomnianego 
zamku o którym brak bli�szych wiadomo�ci. Obok ruin zamkowych Ba-
worowscy wybudowali w połowie XIX w. pałac, który uległ zniszczeniu w 
II wojnie �wiatowej. 
 W roku 1443  Jakub na Kopyczy�cach wraz ze swoj� matk� Ottk� 
ufundowali ko�ciół rzym.-kat. pw. Wniebowzi�cia N.M.P., który w 1805 
roku został przebudowany w sakralnej odmianie stylu cesarstwa (empire) 
z pi�kn� dzwonnic�. Po II wojnie zamieniony na pralni� i magazyn �rod-
ków chemicznych. W r. 1989 zwrócony został wiernym, obecnie odre-
montowany . 
 Na przedmie�ciu “Kutec” drewniana XVII-wieczna cerkiew. 
 
Podhajce 
 

Poło�one nad rzek� Koropiec, obok ostatniego zachowanego  sta-
wu, w gł�bokiej kotlinie, otoczone wysokimi kraw�dziami wysoczyzny 
wy�yny podolskiej. Nazwa miasta wywodzi si� od rosn�cych kiedy� na 
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wysoczy�nie znacznych lasów (gajów). W okresie mi�dzywojennym 
liczyło 6.000 mieszka�ców, w tym 1.500 - Polaków, 1.000 - Rusinów, 
reszt� stanowili �ydzi. 
 Osada bardzo stara, jednak pierwsze wzmian-ki pochodz� z r. 
1463 kiedy to biskup chełmski Jakub Buczacki, wojewoda podolski, 
ufundował murowany ko�ciół pw. �w. Trójcy. Wkrótce potem Podhajce 
stały si� własno�ci� Wolskich. Król Zygmunt III nadaje miastu w r. 1539 
prawa magdeburskie. Około 1630 r. Potoccy odziedziczyli Podhajce i 
uznali je za swój maj�tek rodowy. W połowie XVIII w. dobra te nabyli 
Bielscy, od których około 1782 r. odkupił je Kasper Rogali�ski, wojewoda 
inflancki. 

W historii Polski Podhajce znane s� z bitwy w  r. 1663, w której król 
Jan Sobieski pobił wojska tatarsko-tureckie. 
 Na przedmie�ciu Siółko znajdował si� zamek “staro�wieckiej bu-
dowy, maj�cy pot��ne baszty i wysokie tarasy, otoczony wałem” hetma-
na Stanisłwa Rewery Potockiego. (“Rewera” - od łaci�skiego zwrotu “re 
vera” = zaiste, cz�sto powtarzanego przez Potockiego). Wielokrotnie 
niszczony i odbudowywany, w XVIII w. popadł w ruin�. Na terenie zamku 
były zabudowania browaru, a z budowli zamkowych zachowały si� jedy-
nie fundamenty zamku i cz��� jednej z baszt.   
 Ko�ciół parafialny pw. �w. Trójcy zbudowany został w 1634 w stylu 
gotyckim w kształcie krzy�a. Mimo, i� był wielokrotnie przerabiany w wy-
niku zniszcze� i po�arów, zachował pierwotny styl gotycki. Wie�a fron-
towa została z ko�cem XVIII w. zniszczona i podczas odbudowy znacz-
nie zmniejszona. W ko�ciele tym znajdował si� grobowiec hetmana Sta-
nisława Rewery Potockiego5. 
 Na południe od rynku znajduje si� cerkiew murowana z r. 1650, 
fundowana przez Ann� z Mohyłów - Potock�. Jej oryginalna budowa w 
stylu bizantyjskim z charakterystycznymi łukowymi arkadami na froncie 
wskazuje, �e miała tak�e słu�y� za miejsce obronne.  
 W mie�ci znajdowała si� bó�nica, która prawdopodobnie pierwot-
nie była ko�ciołem ormia�skim. 
         
Przemy�lany 
  

Miasto poło�one nad rzek� Gnił� Lip� w terenie górzystym, silnie 
zalesionym. W 1938 roku liczyło około 5.700 mieszka�ców, w tym 2.200 
- Polaków,  2.500 - �ydów, reszt� mieszka�ców stanowili Rusini. 
 O pocz�tkach miasta czy osady nie ma wielu wiadomo�ci. Pierw-
sza pojawia si� w aktach grodzkich i ziemskich wydanych we Lwowie w 
r. 1596. Donosi ona, �e Trybunał lubelski pozwala Sebastianowi Kuro-

                                                           
5 Obecnie ko�ciół w kompletnej ruinie. (Przyp. Red.). 
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patnickiemu zaj�� Przemy�lany, b�d�ce własno�ci� Jerzego Ulanickie-
go, z powodu nieoddania zbiegłych wło�cian. W roku 1609 wła�cicielami 
Przemy�lan s� Piotr Polanowski i Adam Bałaban. W 1642 Anna de Po-
lanowice Krzelczycka Mro�kowa ufundowała w Przemy�lanach dwie pa-
rafie rzym.-kat. i greckokat. Od roku 1671 miasto nale�y do magnackiego 
rodu Sieniawskich, którzy je fortyfikuj�, otaczaj�c wałem ziemnym z pali-
sad�. Wystawiaj� te� zamek, cz��ciowo drewniany z tym, �e budynek 
mieszkalny i baszta były murowane. Cało�� zamku otoczono wałami 
ziemnymi. Nast�pnymi wła�cicielami byli Czartoryscy i Lubomirscy, a od  
XVIII w. miasto nale�ało do klucza Kurowickiego Alfreda Potockiego. 
 Ko�ciół murowany ufundowany został w r. 1765 wraz z klasztorem 
dla oo. Dominikanów przez El�biet� Wiktori� Potock�. W okresie mi�-
dzywojennym pełnił funkcj� ko�cioła parafialnego. Jest to �wi�tynia w 
stylu barokowym, posiadaj�ca wie�� obok fasady, a po bokach nawy 
głównej szereg kaplic. Na uwag� zasługuje portal kamienny. Do ko�cioła 
przylega klasztor, tak�e w stylu barokowym, w którym po kasacji klaszto-
ru mie�ciła si� parafia. 
 W pobli�u ko�cioła pi�kna figura Matki Boskiej z XVIII w.  
 
Radziechów 
  

Intensywny rozwój miasta datuje si� od r. 1910 tj. od czasu wybu-
dowania linii kolejowej  Lwów - Stojanów, lub od 1912 r., kiedy w mie�cie 
utworzono starostwo. W okresie mi�dzywojennym zamieszkiwało je 
5.500 mieszka�ców, w tym 1.500 - Polaków, reszta - �ydzi i Rusini. 
 W XVI i XVII wieku nale�ał Radziechów do znanej szlacheckiej ro-
dziny Łaszczów. Ozdob� miasteczka stanowił dawny pałac hr. Mierów z 
XVIII w. Ostatnio była to własno�� hr. Badeniego. Pod miasteczkiem ci�-
gn� si� wielkie podziemia i tunele, do których wej�cie znajdowało si� w 
budynku z dawnych czasów, o bardzo grubych murach, gdzie w okresie 
mi�dzywojennym mie�cił si� s�d powiatowy. W mie�cie znajduje si� za-
bytkowy ko�ciół pochodz�cy z r. 1775, którego fundatorem był hr. Mier.  
 
Skałat 
  

Miasto poło�one nad stawem i rzek� Gnił� u podnó�a Miodoborów. 
W 1938 r. liczył 7.014 mieszka�ców, w tym 3.000 - Polaków, 2.500  - 
Rusinów, reszt� stanowili �ydzi. 
 Pierwsze zachowane dane historyczne o Skałacie pochodz� z XVII 
w. W 1630 r. Krzysztof Wichrowski, miecznik halicki, wybudował zamek. 
Dobra skałackie wraz z zamkiem przeszły jako wiano do rodziny Firlejów. 
Nast�pnie zamek wraz z całym kluczem znajdował si� w posiadaniu Ka-
linowskich. Od 1786 r. nale�ał do rodziny Tarłów, a od 1795 do Scypio-
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nów. W XVIII w. przeszedł na własno��  Poniatowskich, którzy w 1869 r. 
sprzedali zamek (wraz z kluczem obejmuj�cym równie� Stary Skałat, 
Nowosiółk� i Krzywe) Sueskindowi Rosenstockowi, którego synowie 
Maurycy i Bernard jeszcze w okresie mi�dzywojennym byli wła�cicielami 
maj�tku skałackiego. 
 Zamek usytuowany był w zachodniej cz��ci miasta na niewielkim 
płaskim wzniesieniu, otoczony terenami zalewowymi rzeki Gniłej i 
sztucznym stawem na rzeczce Korylówce. Był zbli�onym do kwadratu 
czworobokiem, z prostymi kurtynowymi murami obronnymi i czterema 
pi�ciobocznymi basztami w naro�ach murów. Budynek mieszkalny przy-
legał do wschodniego odcinka murów. W drugiej połowie XVII w. kilka-
krotnie niszczony przez Kozaków i Turków został doprowadzony do sta-
nu ruiny. W XVIII w. przebudowany przez Mari� z Wodzickich Scypiono-
w�, zamieniony został na rezydencj� pałacow�. W takim stanie przetrwał 
do I wojny �wiatowej, w czasie której uległ zburzeniu. Po wojnie odbu-
dowano jedynie baszty, które przetrwały do dnia dzisiejszego, wraz z 
murami rozebranymi do poziomu dziedzi�ca. W okresie mi�dzywojen-
nym baszty pełniły rol� wi�zienia i magazynów wojskowych, a na miej-
scu pałacu znajdował si� kort tenisowy (obecnie stoi tam pomnik Bohda-
na Chmielnickiego). 
 Pierwszy ko�ciół rzym.-kat. ufundowała Katarzyna z Szembeków 
Sieniawska w 1643 r. Budow� nowego, wi�kszego ko�cioła murowanego 
rozpocz�to w 1816 r. Uko�czony został i konsekrowany w 1827 r. pw. 
Wniebowzi�cia N.M.P. W 1898 r. po�ar zniszczył ko�ciół i prawie całe 
miasto. Odbudowany został w 1900 r. w stylu roma�sko-gotyckim, z wy-
sok� strzelist� o�miok�tn� wie��. Na frontonie wie�y znajdował si� wy-
kuty w kamieniu Chrystus na Krzy�u. Uszkodzony pociskami artyleryj-
skimi w 1944 r., ko�ciół wysadzony został w powietrze na przełomie lat 
1950/60. Od r. 1996 trwa budowa nowego, nieco mniejszego ko�cioła, 
zbli�onego stylem do poprzedniego. Obecnie rol� ko�cioła spełnia odbu-
dowana przedwojenna plebania. 
 Cerkiew greckokatolicka z XVIII w. pw. Przemienienia Pa�skiego, 
zało�ona w planie równobocznego krzy�a greckiego nawi�zywała do 
rozwi�za� architektonicznych pó�nobizantyjskich. Zniszczona w czasie 
działa� wojennych w 1944 r. i odbudowana bezpo�rednio po wojnie, na-
wi�zuje cz��ciowo stylem do przedwojennej.  
 Godnym obejrzenia obiektem była synagoga z XVII w. nawi�zuj�ca 
do architektury pseudogotyku, charakterystycznego dla murowanych 
�wi�ty� �ydowskich na Podolu. Zniszczona została wraz z cał� dzielnic� 
�ydowsk� podczas II wojny �wiatowej.    
  
Tarnopol 
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Stolica województwa, miasto poło�one nad wielkim stawem utwo-
rzonym na rzece Seret. W roku 1938 liczyło 40.000 mieszka�ców, w tym 
18.000 - Polaków, 14.000 - �ydów, 7.000 - Rusinów, reszt� stanowili 
mieszka�cy innych narodowo�ci. 
 Tarnopol zało�ony został w 1540 r. przez hetmana Jana Tarnow-
skiego, na podstawie przywileju lokacyjnego wydanego przez Zygmunta 
Starego na zało�enie miasta “Tharnopolie”. Po �mierci  syna zało�yciela 
- Jana Krzysztofa Tarnowskiego - przechodzi jako wiano z rodziny Tar-
nowskich w r�ce ks. Konstantego Ostrogskiego. Około 1636 r. przej�li je 
Zamoyscy, a nast�pnie Maria Kazimiera d’Arquien wdowa po Janie Za-
mojskim, przyszła królowa,  wniosła je do rodziny Sobieskich. Po jej 
�mierci Tarnopol nale�y do królewiczów Konstantego i Jakuba Sobie-
skich. Po �mierci Jakuba Sobieskiego miasto przeszło w r�ce Potockich. 
Za czasów austriackich Tarnopol nale�ał do Franciszka Korytowskiego. 
Ostatnim wła�cicielem był Jerzy Michał Turkułł, który uwłaszczył miesz-
czan.  
 Zamek poło�ony jest w zachodniej cz��ci miasta na stromym brze-
gu, nad rozlewiskami rzeki Seret. Około 1540 r. Jan Tarnowski, wojewo-
da ruski i hetman wielki koronny, wzniósł zamek, rozbudowany i umoc-
niony przez jego syna Jana Krzysztofa. Zamek był wielokrotnie niszczo-
ny i odbudowywany. W 1621 r. Tomasz Zamoyski,  kanclerz wielki ko-
ronny, umocnił i upi�kszył zamek. Zamek ten nie zachował si� i niewiele 
o nim wiemy. Na pocz�tku XIX w. Tadeusz Korytowski zlikwidował, na 
zlecenie władz austriackich, dawne fortyfikacje i wzniósł na miejscu 
zamku pałac. Trzykondygnacyjnej �rodkowej cz��ci pałacu, by� mo�e 
wzniesionej na starych zało�eniach zamkowych, towarzysz� dwukondy-
gnacyjne skrzydła boczne, zamkni�te na kra�cach alkierzami. W połowie 
XIX w. pałac został zamieniony na austriackie koszary. Spalony w 1917 
r. przez wycofuj�ce si� wojska rosyjskie. W okresie mi�dzywojennym 
cz��ciowo odbudowany na potrzeby wojskowe oraz siedzib� Regional-
nego Muzeum Podolskiego i Biblioteki Narodowej. Pałac starannie od-
budowano po II wojnie �wiatowej w 1954 r. Do dzi� zachowały si� orygi-
nalne fragmenty jedynie bramy pałacowej, w formie egipskich pylonów i 
kolumny ozdobione herbami Korytowskich i �abi�skich (Mora i Ostoja), 
maszkarami i lwami. 
 Ko�ciół oo. Dominikanów6, ufundowany w 1749 r. pw. �w. Wincen-
tego z Ferrary przez hr. Józefa Potockiego, został uko�czony i konse-
krowany w 1779 r. Jest jednym z cenniejszych zabytków sakralnych w 
stylu barokowym z domieszk� rokoko. Od frontu zdobi go pi�kna fasada 
z dwoma wie�ami zako�czonymi charakterystycznymi hełmami. W �rod-
ku wielka kopuła, wewn�trz maskowana. 	ciany ozdobione były freskami 

                                                           
6 Zabytek klasy zerowej. (Przyp. Red.). 
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p�dzla Stroi�skiego z r. 1777 (obecnie zostały zamalowane przez obec-
nych u�ytkowników, wyznawców ko�cioła greckokatolickiego). Bardzo 
ciekawy był barokowy ołtarz w prawej nawie z rokokow� rze�b� Matki 
Boskiej Łaskawej, z piorunami w r�ku, w pozie tanecznej, zwan� Matk� 
Bosk� odwracaj�c� pioruny. (Obecnie figura znajduje si� w Warszawie w 
ko�ciele �w. Jacka). 19.09.1939 r. ko�ciół został spalony przez sowie-
tów. W latach 1942 -1944 odbudowany staraniem zakonników i miesz-
ka�ców miasta. W r. 1945 oo. Dominikanie zostali zmuszeni do opusz-
czenia miasta, ko�ciół zamkni�to i wraz z klasztorem zamieniono na ar-
chiwum pa�stwowe. W r. 1989 ko�cioła oo. Dominikanom nie zwrócono. 
Zaj�li go prawosławni, którym wiosn� 1990 r. sił� odebrali go grekokato-
licy. Do ko�cioła rzym.-kat. nie powrócił.   
  Ko�ciół oo. Jezuitów wybudowany został w latach 1899 - 1901 w 
stylu neoroma�skim, posiadał trzy nawy, czteropi�trow� dzwonnic� oraz 
sygnaturk� w �rodkowej cz��ci dachu. W lipcu 1945 r. oo. Jezuitów 
zmuszono do opuszczenia Tarnopola. Klasztor przerobiono na fabryk� 
odzie�y, a  w ko�ciele urz�dzono stołówk� robotnicz�. 
 Ko�ciół parafialny pw. Matki Boskiej Nieustaj�cej Pomocy zbudo-
wano w 1910 r. według projektu prof. Teodora Talowskiego (twórcy ko-
�cioła w Skałacie i  �w. El�biety we Lwowie) w stylu roma�sko-gotyckim,  
z dominuj�c� nad miastem wie��. Bardzo silnie uszkodzony podczas ob-
l��enia Tarnopola przez wojska sowieckie, wysadzony w powietrze na 
przełomie lat 50/60, a na jego miejscu wybudowano dom towarowy. 

Obecnie rol� ko�cioła parafialnego pełni kaplica na cmentarzu ka-
tolickim. Od niedawna trwaj� prac� przy budowie nowego ko�cioła 
rzym.-kat. w Tarnopolu. 
 Najstarsza cerkiew pw. Podwy�szenia Krzy�a 	w. została wybu-
dowana w XVI w stylu gotyckim. Pi�tno to nadaje wysoka i wysmukła 
wie�a. Cerkiew parafialna z cudownym obrazem Matki Bo�ej, zbudowa-
na w pocz�tkach XVII w. wzorowana jest na architekturze wschodniej. 
	wi�tynia ma posta� prostok�ta zaokr�glonego półkoli�cie od strony iko-
nostasu a po bokach posiada półkoliste ramiona, które stwarzaj� wra�e-
nie budowy w kształcie rzutu krzy�a. Inna cerkiew znajduj�ca si� w Tar-
nopolu pw. Narodzenia N.M.P. Jest to budowla z trzema bizantyjskimi 
kopułami, (niegdy� monastyr bazylia�ski) i wie�� dzwonnicz� dobudo-
wan� w 1837 r. w stylu cesarstwa (empire), przez któr� obecnie wchodzi 
si� do cerkwi. 
 Od 1752 r. znajdowała si� w Tarnopolu synagoga, zbudowana w 
kształcie prostok�ta o charakterze obronnym. W oryginalnej architektu-
rze przebijaj� cechy wschodnie: ostrołukowe okna, renesansowa attyka. 
Był to jeden z trzech murowanych zabytków charakterystycznej architek-
tury �ydowskiego budownictwa sakralnego. Pozostałe dwa znajduj� si� 
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w  Skałacie i Husiatynie. II wojn� �wiatow� przetrwała jedynie synagoga 
w Husiatynie. 
  Po II wojnie �wiatowej w odbudowanym z bardzo wielkich znisz-
cze� wojennych mie�cie, jednym z bardziej monumentalnych budynków 
jest teatr miejski nowowybudowany w neoklasycystycznym stylu. 
 
Trembowla 
  

Miasto poło�one w jarze rzeki Gniezny, w pobli�u jej uj�cia do Se-
retu. W roku 1938 �yło tu 8.000 mieszka�ców, w tym 4.000 - Polaków, 
reszt� stanowili Rusini i �ydzi. 
   Nazwa miasta (Tr�bowla, Trebowla, Trebowela) wskazuje, �e 
miasto powstało w miejscu wyci�cia lasów (“terebyty” = trzebi�, wycina�)  
Jest jednym z najstarszych grodów Podola, znane od XI w. jako stolica 
udzielnego ksi�stwa (ksi��� Wasylko 1097 - 1124). Rozbudowane w XIV 
w. za czasów Kazimierza Wielkiego, otrzymuje od króla wiele przywile-
jów m. in. w r. 1389 prawa magdeburskie. Obrona  zamku i miasta przez 
Jana Samuela Chrzanowskiego w 1675 r., w której niemał� rol� odegrała 
jego �ona Anna Dorota z d. Frezen, (mylnie nazwana Zofi�), wsławiła 
Trembowl� w historii Polski. 
 Zamek trembowelski usytuowany jest na południowym kra�cu wy-
dłu�onego cypla, opadaj�cego stromymi zboczami w  stron� poło�onego 
w zakolu rzeki Gniezny miasta, oraz gł�bokiego jaru potoku Peczynija. W 
drugiej połowie XIV wieku Kazimierz Wielki wzniósł w Trembowli zamek 
w miejsce grodu ksi���cego. W 1534 r. kasztelan krakowski Andrzej T�-
czy�ski rozbudował twierdz�. Była to budowla dostosowana do obrony 
czołowej, cz��ciowo jeszcze drewniana. W 1631 r. Aleksander Bałaban, 
starosta trembowelski, wybudował nowy, w cało�ci murowany zamek na 
planie nieregularnego wieloboku zw��aj�cy si� w kierunku południowym 
zgodnie z zarysem wzgórza. Zamek otoczony był murami kurtynowymi, 
zaopatrzonymi w naro�ach w trzy basteje: owalna od południa, sze�cio-
boczn� od zachodu i czworoboczn� od wschodu. Wzdłu� muru zachod-
niego znajdował si� jednopi�trowy budynek pałacowy. Na dziedzi�cu 
wznosiła si� jeszcze “wie�a szlachecka” (pozostało�� po starym zamku) i 
studnia. W XVIII w. zamek stracił znaczenie strategiczne i popadł w ru-
in�. Do dzi� zachowały si� jedynie zasadnicze elementy murów obron-
nych, a w murze, przy wej�ciu na zamek, przedwojenne plakietki spon-
sorów renowacji ruin oraz postument po pomniku Zofii Chrzanowskiej.  
 Prawdopodobnie pod koniec XIV wieku wybudowano w Trembowli 
pierwszy ko�ciół łaci�ski, który został podczas wojen tatarskich znisz-
czony Nast�pny ufundował w r. 1423 Władysław Jagiełło. Wojny dopro-
wadziły  na pocz�tku XVI wieku do upadku miasta i zamku, których ruiny 
zachowały si� w okolicach uj�cia Gniezny do Seretu. 
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 W połowie XVI w. wybudowano w Trembowli drewnian� cerkiew, 
oraz pierwotnie obronn�, cerkiew murowan� �w. Mikołaja Bp, - gotyck�, 
przebudowan� w 1735 na bizantyjsk�,  jednak z zachowaniem gotyckie-
go sklepienia �ebrowanego.   
 W 1627 r. starosta Piotr Ossy O�ga ufundował drewniany klasztor i 
ko�ciół oo. Karmelitów. Murowany  klasztor i ko�ciół w stylu renesanso-
wym, otoczony murem z obronnymi basztami zako�czonymi sto�kowa-
tymi daszkami, został uko�czony i konsekrowany w r. 1635 r. W ko�ciele 
nagrobek fundatorów ko�cioła - Dulskich. Obecnie przekazany prawo-
sławnym. W r. 1927 wybudowano ko�ciół parafialny w stylu bazyliki sta-
rochrze�cija�skiej. Trzy nawy oddzielone były kolumnami jo�skimi. Dwie 
wie�e, ozdobione na parterze kolumnami jo�skimi na pi�trze korynckimi. 
Po drugiej wojnie zamieniony na dom kultury. Obecnie zwrócono wier-
nym cz��� ko�cioła – balkon, na którym odprawiane s� nabo�e�stwa. 
 Okolice Trembowli słynne były z licznych kamieniołomów z których 
kamie� (czerwony lub szary piaskowiec zw. kamieniem trembowelskim) 
rozprowadzany był po całej Polsce (do budowy domów, pomników, ose-
łek i tłucznia kolejowego).   
   
Zaleszczyki 
  

Miasto graniczne (z Rumuni�), malowniczo poło�one w meandrze  
Dniestru, który oblewa miasto z trzech stron. Od strony Rumunii wznosi 
si� jakby pot��ny wał, wysoka na 30 m. kraw�d�, poro�ni�ta lasem, 
w�ród którego odsłaniaj� si� warstwy geologiczne z epoki syluru, dewo-
nu i miocenu. Zaleszczyki były w Polsce jedynym miastem o klimacie 
�ródziemnomorskim. Z tego powodu uzyskały miano  klimatycznego 
uzdrowiska (w 1935 r. przebywało w Zaleszczykach 1.300 kuracjuszy), a 
ze wzgl�du na typ ro�linno�ci (winogrona, morele, brzoskwinie, melony, 
tyto�)  - “Polskiego Merano”. 
 W r. 1938  zamieszkiwało miasto 6.200 mieszka�ców, w tym 3.000 
- Polaków, reszt� mieszka�ców stanowili �ydzi i Rusini.  
 Osada staro�ytna prawdopodobnie z II w. - główny mołdawski 
szlak handlowy, którym przewo�ono zbo�e do portów czarnomorskich. 
Osad� t� nabył w 1784 r. od Lubomirskich Stanisław Ciołek Poniatowski, 
kasztelan krakowski. Jego syn, król Stanisław August podniósł w r. 1766 
Zaleszczyki do rangi miast królewskich. W czasie wojen krymskich w r. 
1854 Zaleszczyki zostały ufortyfikowane. Okalały one miasto po obu 
stronach Dniestru. Obecnie w okolicy miasta zachowały si� jedynie nie-
liczne fragmenty. 
 Murowany ko�ciół parafialny pw. �w. Stanisława, w stylu baroko-
wym z fasad� uwie�czon� barokowymi wazonami i kamiennymi figurami 
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�wi�tych wraz z barokow� czterokondygnacyjn�  wie��, organistówk� i 
domem parafialnym ufundował w 1824 r. Stanisław Ciołek Poniatowski.   
 W mie�cie znajdowała si� tak�e murowana cerkiew parafialna pw. 
�w. Trójcy, w stylu bizantyjskim, oraz ko�ciół ewangelicki wybudowany w 
1760 r. Ratusz  miejski wzniesiony w drugiej połowie XVIII w., był po-
dobno uprzednio pałacykiem my�liwskim ks. Józefa Poniatowskiego, a 
zabytkowy, reprezentacyjny pałac przerobiony został w XIX w. z dworku 
my�liwskiego. Jest to jednopi�trowy budynek w stylu cesarstwa (empire) 
z balkonem na kamiennych kolumnach, poł�czony kolumnad� z s�sied-
nim budynkiem. 
 Na uwag� zasługuje jeszcze �elazny most kolejowy, na wysokich 
kamiennych filarach, (przerzucony przez Dniestr, ł�czył Polsk� ze stron� 
rumu�sk�), a tak�e poło�ona w pobli�u Zaleszczyk drewniana cerkiew-
ka, która według podania miała by� przyniesiona z Buczacza przez wody 
powodziowe Strypy.  
 
Zbara� 
  

Poło�ony nad rzek� Gniezn�. W roku 1938 liczył 7.500 mieszka�-
ców, w tym 3.000 - Polaków, reszt� stanowili �ydzi i Rusini. 
 Od 1393 r. miasto nale�ało do ks. Dymitra Korybuta. Od r. 1434 do 
kniazia Wasyla Nie�wieckiego, którego syn przybrał nazwisko Zbaraski. 
Od 1631 r. w Zbara�u panuj� ksi���ta Wi�niowieccy, a od 1833 – Potoc-
cy.  
 Osada pochodzi prawdopodobnie z XII w. W r. 1393  Korybut,  ks. 
siewierski,  wybudował zamek, jaki uległ zniszczeniu przez Tatarów, któ-
rzy t�dy (tzw. “czarnym szlakiem”) urz�dzali najazdy na ziemie polskie. 
Nowy zamek, wybudowany dla kniazia Wasyla Nie�wieckiego w r. 1463, 
znajdował si� na kraw�dzi stromej góry w pobli�u Starego Zbara�a. 
Uległ on tak�e zniszczeniu i dzi� mo�na ogl�da� tylko fragmenty murów. 
 Nowa siedziba Zbaraskich stan�ła w innym miejscu, na płaskowy-
�u opadaj�cym stromym zboczem ku miastu, nad rzek� Gniezn� i rozle-
głym stawem. Wybudowana przez Jerzego ks. Zbaraskiego w r. 1620 
była wczesnobarokow� rezydencj� pałacow� z bastionowymi fortyfika-
cjami, zabezpieczona fos�, kurtynowymi murami obronnymi z kazama-
tami i pot��n� dwukondygnacyjn� bram� wjazdow�. Dwukondygnacyjny 
pałac znajdował si� naprzeciw bramy wjazdowej. Miał form� prostok�ta z 
bocznymi skrzydłami, opartymi o mury obronne. Pałac był podpiwniczo-
ny, posiadał przej�cia podziemne wiod�ce do studni i kazamat w murach 
zewn�trznych.  W 1675 r. zamek został zniszczony przez Turków. Od-
budowany przez Dymitra Wi�niowieckiego, po jego �mierci przeszedł na 
własno�� Józefa Potockiego. Stopniowo popadał w ruin� i w pierwszej 
połowie XIX w. został przez Potockich sprzedany. Od r. 1833 przez kilka 
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lat był zamieniony na cukrowni�. Ostatnim jego wła�cicielem był przed I 
wojn� �wiatow� Tadeusz Niementowski, który zabezpieczył zamek i od-
budował bram� wjazdow�. Wojska rosyjskie zdewastowały zamek a ka-
zamaty cz��ciowo wysadziły w powietrze. W 1935 r. Zwi�zek Oficerów 
Rezerwy RP przej�ł zamek jako pomnik historii (opisanej przez H. Sien-
kiewicza w “Ogniem i mieczem”) i zacz�to odbudow�. Do r.1939 odbu-
dowano bram� i skrzydła pałacowe. Po II wojnie �wiatowej zamek jest do 
chwili obecnej restaurowany, przeznaczony na ukrai�skie muzeum re-
gionalne i Młodzie�owy Dom Kultury (obecnie czynny w pałacu). 
 Naprzeciw zamku po drugiej stronie rzeki Gniezny, usytuowany jest 
ko�ciół pw. �w. Antoniego i klasztor zbudowany  w r. 1637 przez Jerzego 
Zbarskiego dla oo. Bernardynów. Barokowy ko�ciół odbudowany został 
po zniszczeniu w r. 1755 w stylu renesansowym, jedynie dzwonnica za-
chowała pierwotny styl barokowy. Fasada ko�cioła łukowo wkl�sła, po 
obu jej stronach dwie wie�e. Ko�ciół i klasztor opasane były murem 
obronnym ze strzelnicami (zachowane s� tylko niewielkie fragmenty). W 
okresie mi�dzywojennym mie�ciło si� w klasztorze pa�stwowe gimna-
zjum. Ko�ciół wraz z klasztorem zamieniono po 1945 r. na fabryk� pół-
przewodników. Zdewastowany, został w latach 1990 zwrócony zakonni-
kom i przy pomocy Polonii  odbudowany. Od 1997 ponownie słu�y wier-
nym.     
 Zbarascy wybudowali jeszcze drugi ko�ciół �w. Jerzego, ksi���ta  
Potoccy za� cerkiew pw. Zmartwychwstania Pa�skiego, która po odre-
staurowaniu w r. 1879 jest czynna do dzi�. 
 
 
Zborów  
 
 Poło�ony jest w dolinie rzeki Strypy, od południa ograniczony sta-
wem, do którego wpada potok Wym-�yca. W 1938 r. w miasteczku �yło 
5.200 mieszka�ców, w tym 2,600 - Polaków, reszt� stanowili Rusini i �y-
dzi. 
 O zało�eniu miasta i jego pierwotnych dziejach brak wiadomo�ci. 
Prawdopodobnie zało�yli je w XVII w. Zborowscy, którzy przybyli tu z 
Małopolski i uznali za swoje miasto rodowe. Najprawdopodobniej po-
wstało ono na miejscu dawnej wsi Kukli�ce, której nazw� zachowało 
jedno z przedmie�� Zborowa. W pocz�tkach XVII w. dobra zborowskie 
przeszły w r�ce Sobieskich, nast�pnie Radziwiłłów, a około roku 1766 
dziedzicem ich był Antoni Bielski, nadworny łowczy króla. Przed I wojn� 
�wiatow� Zborów nale�ał do hr. Karola Borkowskiego. 
 Miasto znane w historii z “ugody Zborowskiej” zawartej po zwyci�-
skiej bitwie Jana Kazimierza z zast�pami Chmielnickiego i hord� tatar-
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sk�, kiedy król szedł w r. 1646 na odsiecz Zbara�owi (czyt. “Ogniem i 
Mieczem” H. Sienkiewicza) .   
 Parafi� rzym.-kat. wraz z ko�ciołem ufundował w r. 1627 Jakub 
Sobieski. Obecny ko�ciół parafialny pw. �w. Anny został wzniesiony w r. 
1755, w stylu barokowym, przez Aleksandra Siedliskiego, stolnika inf-
lanckiego, dzier�awc� Ple�nian – (jednej z okolicznych wsi). Ko�ciół 
uszkodzony został w I wojnie �wiatowej. Został odrestaurowany w 1934 
r. Dobudowano do niego wówczas wie�� ko�cieln�. W �wi�tyni znajdo-
wał si� obraz Matki Boskiej, darowany przez króla Jana III  Sobieskiego. 
 W mie�cie była te� murowana cerkiew parafialna w stylu baroko-
wym wybudowana w  r. 1794 w kształcie krzy�a oraz bó�nica z ko�ca 
XIX w., z zabytkow� Tor� i rodałami.  
 
 
Złoczów 
 
 Miasto poło�one w kotlinie rzeki Złoczówki, (dopływu Bugu). Przez 
południowo-wschod-ni� cz��� miasta biegnie pasmo wzgórz Gołogór i 
Woroniaków, zbudowane z utworów wapieni kredowych. 
 W 1938 roku mieszkało tu 13.500 mieszka�ców, w tym 4.500 - Po-
laków, 6.500 - �ydów i 2.500 - Rusinów. 
 Złoczów był pocz�tkowo wsi�, która w XV w. przemieniona została 
w obronne miasto. Nale�ało do rodziny Sieniawskich. W r. 1523 król 
Zygmunt I nadał mu prawa magdeburskie. W r. 1532 Stanisław Sieniaw-
ski sprzedał Złoczów wraz z warowni� (cum fortalitio) i kilkunastoma 
wsiami J�drzejowi Górce, kasztelanowi pozna�skiemu. Od Górków do-
bra złoczowskie nabył Marek Sobieski, wojewoda lubelski. W r. 1734 do-
bra te przeszły na Mari� Karolin� de Bouillon, która odsprzedała je ks. 
Michałowi Kazimierzowi Radziwiłłowi “Rybe�ko”, a w r. 1772 dobra te 
przej�ła ksi��na Sapie�yna. Po zaj�ciu Złoczowa przez wojska austriac-
kie, klasztory i ko�cioły zamienione zostały na magazyny, a miasto ule-
gło zupełnemu zaniedbaniu. W r. 1802 Złoczów nabył Łukasz Komarnic-
ki, radca apelacyjny ze Lwowa, który wyremontował pałac i cz��ciowo 
inne budynki. W połowie XIX w. zamek wynaj�ty został na koszary i 
przej�ciowo znalazł si� w r�ku �ydów. W 1872 prezes Po�niak skłonił 
rz�d austriacki do wykupienia i odbudowy pałacu. W budynku mieszkal-
nym, kaplicy i kazamatach umieszczono po przebudowie wi�zienie i biu-
ra s�dowe. Tak� te� funkcj� pełnił w okresie mi�dzywojennym i w pierw-
szych latach po 1945 r. Nast�pnie przekazany został na cele muzealne.        
 Zamek poło�ony jest na płaskowy�u nad rozlewiskami du�ego sta-
wu na południowo-zachodnim kra�cu miasta. W ko�cu XVI w. stało tam 
drewniane fortalicjum. W latach 1634 -1635 Jakub Sobieski, wojewoda 
ruski, zbudował zamek murowany. Była to wczesnobarokowa twierdza - 
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rezydencja, pełni�ca zarazem funkcj� cytadeli. Wzniesiona została na 
regularnym planie zbli�onym do kwadratu, z wysokimi wałami i czterema 
bastionami o prostych basztach na naro�ach z wie�yczkami strzelniczy-
mi. W obr�bie du�ego dziedzi�ca wznosi si� przy zachodniej kurtynie 
długi w�ski murowany, dwukondygnacyjny gmach mieszkalny. Obok 
niego stoi o�miok�tny budynek - dawna kaplica lub “cekhaus” (cz�sto 
okre�lany tak�e mianem pałacu chi�skiego). W wałach umieszczone by-
ły kazamaty. 
 Budow� ko�cioła farnego w stylu odrodzenia rozpocz�ł w 1604 r. 
Marek Sobieski, wojewoda lubelski, a uko�czył j� w r. 1624 i ufundował 
parafi� Jakub Sobieski, starosta krasnostawski. Obecny ko�ciół parafial-
ny, konsekrowany w r. 1839, pw. Wniebowzi�cia N.M.P. był dawniej ko-
�ciołem zakonu pijarów. Po kasacji klasztoru w r. 1788, budynki klasz-
torne przej�to na własno�� rz�du, a ko�ciół zamieniono na magazyn. 
Gdy dawny ko�ciół farny przekazano na cerkiew, parafi� przeniesiono do 
ko�cioła popijarskiego. Przeniesiono wtedy tak�e ze starego ko�cioła 
dzwon, ufundowany przez Jana III, a odlany w 1693 r. w Gda�sku, jako 
pami�tk� po Sobieskich. 
 Obecna cerkiew parafialna pw. Zmartwychwstania była do 1838 r. 
łaci�skim ko�ciołem farnym, który rz�d austriacki odst�pił grekokatoli-
kom, daj�c im w zamian rzym.-kat. ko�ciół popijarski. 
 Jedn� z najstarszych budowli Złoczowa jest cerkiew z ko�ca XVI 
w. pw. �w. Mikołaja, znajduj�ca si� na wałach miejskich. Ponadto na 
uwag� zasługiwała bó�nica, wybudowana w 1724 r. przez Jakuba So-
bieskiego. 
 
 
Redakcja 
apeluje do Czytelników o nadsyłanie informacji o aktualnym stanie wy-
mienionych zabytków (czy nadal istniej�, lub jaki był ich dalszy los), a 
tak�e o zabytkach tu pomini�tych. 
Jadwiga Kowalska 
     Warszawa 
 

Pami�tny �w. Mikołaj. 
 

Mija dzi� 56 lat od opuszczenia naszych rodzinnych stron, ziemi – 
sk�d nasz ród. 

Rankiem 6 grudnia 1945 roku, najmłodszy brat Mamusi – Zbyszek 
przybiegł do domu (po nocnym dy�urze na rampie kolejowej) z okrzy-
kiem: Wanda s� wagony! Cieszymy si� i płaczemy jednocze�nie. Cie-
szymy si�, �e sko�czyła si� 6-cio tygodniowa udr�ka oczekiwania na wy-
jazd do zachodniej Polski, ale smutek bezmierny czaił si� w oczach 
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Dziadków, �e trzeba opu�ci� swój dom, swoje gospodarstwo, dobytek 
całego �ycia. 

Na zachodzie przebywała ju� cała nasza rodzina. Dziadek do 
ostatnich chwil nie chciał z domu wyje�d�a�, ale gdy przewodnicz�cy 
“sielrady” powiedział Mu, �e  nie mo�e zapewni� bezpiecze�stwa, Dzia-
dek zdecydował si� na wyjazd nie chc�c bra� odpowiedzialno�ci za �y-
cie dzieci i wnuczki. (Przebywałam wówczas z rodzicami u Dziadków). 

Dla nas oczekiwanie na transport nie było bardzo ci��kie, mimo 
du�ych mrozów, poniewa� mieszkali�my przy stacji kolejowej. I chocia� 
do domu Dziadków wprowadzili si� ju� Ukrai�cy spod Przemy�la, 
mieszkali�my razem z nimi a� do momentu wyj�cia z domu do wagonu. 

A co prze�yli i przecierpieli ludzie, których domy były odległe od 
stacji kolejowej o kilka, cz��ciej kilkana�cie kilometrów? I cz�sto nie mieli 
ju� wst�pu do własnego domu. Koczowali po 6 tygodni na mrozie w zbu-
dowanych prowizorycznie “budach”, waruj�c, �eby kto� nie podpalił czy 
nie okradł ich ostatniego dobytku zwiezionego ju� na stacj�. A zdarzało 
si� to nie tak rzadko. 

Otrzymali�my dla siebie cały wagon, co było luksusem, gdy�  wy-
je�d�ali�my z Maksymówki jako dwie rodziny. Był to ju� ostatni transport 
z tej stacji kolejowej. 

Jechali�my wyj�tkowo szybko. Wida� �w. Mikołaj opiekował si�  
nami przez cał� drog�, poniewa� ju� 12 grudnia byli�my w Mikulczycach, 
gdzie znajdował si� du�y punkt Pa�stwowego Urz�du Repatriacyjnego 
(PUR). Tam odczepiono nasz wagon ze składu poci�gu i wyładowali�my 
si� do baraku; reszta wysiedlonych pojechała dalej. W Bytomiu mieszka-
ła ju� moja starsza siostra, wi�c pojechali�my z rodzicami do niej, a 
dziadkowie do Biskupic k. Zabrza. Zatrzymali�my si� bli�ej polskiej gra-
nicy sprzed wojny, aby szybciej móc wróci� do domu. Wszak mieszkali-
�my tu tylko tymczasowo – dwa, trzy lata najwy�ej – jak my�lała wi�k-
szo��. Dziadek przed wyjazdem z domu zakopał nawet w stodole zbo�e 
(by�my mieli co je�� gdy wrócimy) oraz niektóre narz�dzia rolnicze. Go-
spodarstwo za� na pi�mie przekazał gospodarzowi-Ukrai�cowi z pro�b�, 
by wszystkiego dopilnował. A gdy wrócimy, to... (Dzi�ki temu nie odebrali 
mu sowieci w 1945 roku tego gospodarstwa, jak mówiła mi córka tego 
pana). 

W czasie okupacji niemieckiej cz�sto bywało u Dziadków w Mak-
symówce około 20 osób. Ka�dy znalazł tam schronienie i wy�ywienie. 
Gdy w Tarnopolu zabrakło nam chleba na kartki, margaryny czy marmo-
lady, jechali�my do Dziadków. Podczas wakacji pomagali�my wszyscy w 
polu czy w kuchni, bo przecie� przygotowanie posiłku dla tylu osób wy-
magało pracy i wysiłku. 
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Ka�dy z nas miał wyznaczony zakres swych obowi�zków, a Babcia 
– sama dobro� – była zawsze przy kuchni i dla ka�dego “znalazła” co� 
do zjedzenia. 

Trzeba przyzna�, i� mimo obecno�ci tylu osób i dzieci w ró�nym 
wieku – w domu nie było konfliktów. Ze wzgl�du na tak liczn� w tym cza-
sie rodzin� Soleckich nazwano nas “kołchozem”. 

Atmosfer� rodzinn� najlepiej charakteryzuje wiersz (ot takie rymy 
cz�stochowskie) uło�ony przez domowników: 

 
Wieczór w “kołchozie Soleckich” 

 
Rodzina Soleckich jest wielka i �ywa, 
Dlatego j� ogół kołchozem nazywa. 
Poniewa� to kołchoz, wi�c wszyscy pracuj� 
I r�k swych do pracy wcale nie �ałuj�. 

Tadzio miele, Rysio nasypuje 
A Zbysiunio m�k� odgartuje. 
Babcia “misi”, Ciocia wod� nosi, 
Wandzia sma�y pyszne p�czki, Krzysio o nie prosi. 

A Halusia na stołeczku po�czoszki ceruje. 
Wujek Mietek gra na skrzypcach i tak wy�piewuje: 
Wandulciu, Wandulciu, nie smu� si� tak wiele, 
Jak Gustek powróci wyprawim wesele. 
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A gdy po robocie chcieli po�artowa�, 
“Wujku” Janek krzykn�ł gło�no –Kolacj� gotowa�! 
Wacu� z Jadzi� w mig do lasku! Pozbiera� trzaseczki! 
Sabcia woła: dawa� m�k�, bo robi� kluseczki.  

Ka�dy krz�ta si� jak mo�e, bo �oł�dki graj�, 
Bior� swoje ły�ki, miski i w kolejce staj�. 
A dostawszy swoj� porcj�, ze smakiem zjadaj�. 
Tylko Jerzyk wci�� marudzi i matce dojada: 
Uhm – tak malutko jedzcie sobie sami, 
A mnie dajcie białej kawy, a jak nie – �mietany. 
Nie ma kawy ni �mietany, 
Smutnie patrzy po garnuszkach. 
A fafluktel! krzykn�ł gło�no, 
Poszedł spa� do łó�ka. 

Gdy kolacje pozjadali, chc� i�� Jurka �ladem, 
A tu Dziadzio krzyczy gło�no: do pacierza dziady! 
Wszyscy nosy pospuszczali ka�dy, miejsca szuka, 
Zaczynaj� pacierz... w imi� Ojca, Syna Ducha. 

Po sko�czonym za� pacierzu ka�dy marzy o swym łó�ku, 
Gdy pomy�li o spoczynku, to l�ej na serduszku. 
Tym zako�cz� nasz wieczór w kołchozie 
I ja tak�e spa� si� poło��. my�li my�li my�li 

 
Bo�e! Jak wiele ju� z tych osób nie �yje! I kto tam kiedy powróci? 
Ja je�d�� cz�sto, odwiedzam Tarnopol i Zbara�, a to ju� tylko 12 

km do Maksymówki. Z gospodarstwa dziadków pozostała tylko piwnica, 
studnia oraz niektóre drzewa owocowe. Dom jest nowy. Zachowała si� 
jeszcze pochyła jabło�, na której hu�tali�my si�. Ko�ciół i cmentarz gin� 
w Maksymówce �mierci� naturaln�. W ko�ciele rosn� krzewy czarnego 
bzu. A przecie� tak niedawno – zdaje si� – w tym ko�ciele Ludka Husa-
kówna pi�knie �piewała w czasie okupacji kol�dy na pasterce, przy 
akompaniamencie organisty pana Stasia Ciastonia. 

Zako�czenie jednej z nich brzmiało: 
 
Ciebie Panie błaga 
Naród Twój zn�kany, 
Zako�cz wojn�, 
A nam daj pokój po��dany. Amen. 
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